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NALEŻY ROZWIĄZAĆ UMOWĘ 
0 MONOPOL ZAPAŁCZANY

MONOPOL ZAPAŁCZANY W  NIEMCZECH I POLSCE.

W  dniu 26 ub. m. Rząd Rze­
szy zaw arł umowę ze szwedzkim 
trustem  zapałczanym, co do dzier 
żawy monopolu zapałczanego w 
Niemczech. W ysoce charaktery­
styczne są warunki tej umowy w 
zestawieniu z takąż umową, za­
w artą przez b. prem jera G rab­
skiego.

Otóż, umowa niemiecka (zależ­
na od przyjęcia przez Niemcy 
planu Younga oraz ratyfikacji 
Reichstagu) przewiduje udziele­
nie Rzeszy pożyczki w wysokości 
125 miljonów dolarów  (Polska 
dostała tylko 5 m ilj.). —  Pożycz­
ka ta  ma być w płacona w dwóch 
ratach — pierw sza w wysokości 
50 milj. doi. w 7 miesięcy, druga 
w wysokości 75 milj. dolarów  w 
16 miesięcy po ogłoszeniu usta­
wy o monopolu zapałczanym.

Pożyczkę przejmie Rzesza po 
kursie 93%  z prawem  konwersji 
po 10 latach al pari. O procento­
wanie wynosi 6% , faktycznie do­
chodzi do 7%  w stosunku rocz­
nym.

Monopol sprzedaży, importu i 
eksportu będzie należał do spe­
cjalnego tow arzystw a, przekształ 
conego z istniejącego „Niemiec­
kiego Tow. Akc. Sprzedaży Za- 
pałek“ , w którem po połowie 
akcyj obejmuje grupa szwedzka 
i niemiecka. Rada Nadzorcza w 
dużytfl stopniu uzależniona jest 
od Rządu Rzeszy.

Odnośnie podziału dochodów 
z przemysłu zapałczanego, umo­
wa przewiduje, że Rząd Rzeszy 
otrzymuje za każdą skrzynię za­
pałek 13 mk. N adwyżka docho­
du przypada po połowie na rzecz 
państw a i trustu szwedzkiego. 
Udział trustu w zyskach gaśnie 
równocześnie z całkow itą spłatą 
pożyczki, trw a jednak conaj- 
mniej przez 32 lata.

Szwedzki trust ma udzielić 
tow arzystw u monopolowemu po­
życzki na powiększenie kapitału 
obrotowego w wysokości 5 milj. 
mk. na lat 15 przy oprocentow a­
niu 8% .

Akcjonarjuszom zapewniono 
8%  dywidendy. Doniosłą stroną 
tej umowy jest m. in. usunięcie z 
rynku niemieckiego zapałek ;o- 
syjskich.

Tak się przedstaw ia niemiecko- 
szwedzka umowa o monopol za­
pałczany w Niemczech. —  Na 
każdym kroku uderzają nieporów 
nanie cięższe warunki umowy 
polsko - szwedzkiej. Gdy się 
zważy, iż Skarb Państw a nie 
może w  dodatku uzyskać za 
uprzednie lata należnego mu 
udziału w dochodach Polskiego 
Monopolu zapałczanego, bilanse 
którego są dowolnie przez dzier­
żawców preparow ane, postulat 
rozw iązania umowy o monopol 
zapałaczany w Polsce staje się 
coraz bardziej palący.

Dalszy ciąg obrad Sejmu
PRZECIW MARSZ. DASZYŃSKIEMU TYLKO KOMUNIŚCI. —  DYSKUSJA NAD VOTUM NIE­

UFNOŚCI DLA RZĄDU. —  PRZEMÓWIENIE PREMJERA ŚWITALSKIEGO.

„P O Z O S T A N IE M Y  I Z A W A Ż Y M Y  D E C Y D U J Ą C O  N A
L O S A C H  P A Ń S T W A "

D z ie f i p o l i t y c z n y
U B O L E W A N IE  W Ł A D Z

W  związku z demonstracją komuni­
styczną i wybiciem szyb w lokalu kon­
sulatu Stanów Zjednoczonych A. P. 
przy ul. Jasnej złożyli w dniu dzisiej­
szym przedstawiciele stołecznych 
władz bezpieczeństwa ubolewania z po 
wodu tego wypadku konsulowi ame­
rykańskiemu Hyflerowi.

P O G O T O W IE  P O L IC Y JN E  
N A D A L  U T R Z Y M A N E

Wobec podjętych w dniu wczoraj­
szym prób wystąpień ze strony elemen 
tów antypaństwowych, władze bezpie­
czeństwa zdecydowały nadal utrzymać 
pogotowie policyjne dla zapewnienia 
spokoju mieszkańcom stolicy.

C Z IC Z E R IN  B R D Z IE  
W  W A R S Z A W IE

Sowiecki komisarz dla spraw Zagra 
nicznych Cziczerin, przebywający, jak 
wiadomo, od szeregu miesięcy na ku­
racji zagranicą, powraca za dwa ty­
godnie z Wiesbademi do Moskwy, 
orzyczem przejeżdżać będzie przez 
Polskę. Komisarz Cziczerin zatrzymać 
się ma w Warszawie.

R O K O W A N IA  H A N D L O W E
Powróciła do Warszawy z Angory 

delegacja M. P. i H .do rokowań han­

dlowych z Turcją. Rokowania, które 
uległy przerwie wobec tego, że Turcja 
prowadzi obecnie analogiczne pertrak­
tacje z sześcioma państwami azjatyc- 
kiemi, nawiązane zostaną ponownie w 
końcu m. stycznia r. 1930.

N A J W Y Ż S Z E  O D Z N A C Z E N IE  
D L A  P R E Z Y D . F IN  L A N D  J I

W dn. 6 bm. — jako w dniu świę­
ta narodowego Finlandji — poseł nad­
zwyczajny i min. pełnomocny R. P., p. 
Chorwat, wręczył prezydentowi Fin- 

j landji insygnja orderu Orla Białego. 
Jak wiadomo jest to najwyższe od­
znaczenie polskie.

K O N F IS K A T A  O D E Z W Y  
JC E N T R O L E W U ”

W dniu dzisiejszym z nakazu Ko- 
misarjatu Rządu skonfiskowana zosta­
ła odezwa wydana przez ugrupowania 
polityczne, wchodzące w skład „Centro 
lewu‘‘.i Odezwa skierowana jest ao  lud 
naści wiejskiej. Przyczyną konfiskaty 
jest podburzanie mas włościańskich w 
związku z obecną sesją ciał ustawo­
dawczych.

N a w czorajszem  posiedzeniu 
sejm ow em  najw ażniejszym  punk­
tem  porządku dziennego było gło­
sow anie nad zgłoszonem i p rzed­
w czoraj w nioskam i, dom agającem i 
się ustąpienia Rządu, przedtem  
jednak  m usiał być załatw iony wnio 
sek o votum  nieufności dla p. 
M arszalka Sejm u, zgłoszony przez 
kom unistów  i ich sym patyków .

V O T U M  U F N O Ś C I 
D L A  P  M A R S Z A Ł K A

P rzed  porządkiem  dziennym  za 
b rał glos poseł Sławek. M ów ca za­
znacza, że klub B. B. w praw dzie 
upow ażnił w dniu 31 październi­
ka sw oje prezydjum  do postaw ie­
nia w niosku o votum  nieufności 
dla p. D aszyńskiego, obecnie jed ­
nak zgłosił w niosek o w ybranie 
specjalnej kom isji dla zbadania 
tych zajść, tak, że ogłoszenie wnio 
sku poprzedniego nastąp i dopie­
ro po ukończeniu p rac te j komisji. 
W obec tego jednak  klub B. B. do ­
m aga się zm iany porządku dzienne 
go i postaw ienia jego w niosku eo 
do w yboru  kóm isji na pierw szem  
miejscu.

W niosek ten został przez Izbę 
odrzucony. K lub B. B. w ychodzi z 
sali, aby nie b rać udziału w głoso­
waniu. P rzew odniczący p. w ice­
m arszałek C zetw ertyński poddaje 
w niosek kom unistów  pod g łoso­
w anie: za w nioskiem  ośw iadcza się 
5 (pięciu) posłów . Tem  sam em  ol­
brzym ia w iększość Sejm u ośw iad­
czyła się za p. D aszyńskim .

P o  k ilkum inutow ej przerw ie o- 
bejm uje przew odnictw o p. m ar­
szałek Daszyński, pow itany  żywe- 
mi oklaskam i całej lewicy.

D Y S K U S JA  NAD VOTUM 
N IE U F N O Ś C I D L A  R Z Ą D U

M inister M atuszew ski, odpow ia­
dając na zarzu ty  sfo rm ułow ane w 
dyskusji ogólnej, zbija kilka a rg u ­
m entów  posłów  D ąbskiego i Ry- 
barskiego. M. in. zw raca uw agę na 
to, że w praw dzie kurs pożyczek 
polskich w A m eryce spadł, ale za­
razem  spadły także i pożyczki in ­
nych państw  z w yjątk iem  nie­
mieckiej, k tó ra  się trzym a dzięki 
tem u, że Rząd niem iecki posiada 
praw o „luzów " (o k tó re  w łaśnie 
zabiega R ząd polski) i m oże z r e ­
zerw  skarbow ych w ykupow ać obli 
gacje p p ż y z k iw t .

Co do liczby em erytów , zw al­
nianych przed w ysłużeniem  pełnej 
ilości lat, to  w latach 1923— 1925 
w ynosiła ona średnio 846 rocznie, 
w latach zaś 1927  —  1929  średnia 
ta  wynosi 10 4 3 ; n iem a więc zbyt­
niej różnicy. Co do b raku  p(>nno- 

| ści pieniężnej, to niem a dla niej 
innej miary, jak stopa dz-kont-iw-i

P os. S tr -ń s i |i :  Ale w k rain  ta 
stopa w ynosi 30 proc. —  to  już 
nie stopa, tylko noga.

M in. M atuszew ski: Ale pan źle 
na niej stoi, panie profesorze (we­
sołość).

P os. S trońsk i: P an  na niej u-
padnie.

M in. M atuszew sk i: N ie m am  1
nic przeciw  tem u.

P os. K osydarsk i (B .B.) podno­
si zasługi R ządu w dziedzinie in- 
w estycyj, na co w la tach osta tn ich  
w ydano blisko 1 m iljard  zł., gdy 
przedtem  cały budżet byw ał „p rze­
jadany". Z w racając się do opozy­
cji zarzuca jej, że m asy za nią nie 
s to ją  (to  sam o pow tarza następ­
nie w stosunku  do U kra ińców  i 
S y jonistów ) i ośw iadcza:

— W szczynacie w alkę o władzę, 
lecz rządów  nie dostaniecie. W  hi 
sto rji nie było w ypadku, by w ła­
dza zdobyta krw aw o oddana była 
w dyskusji

P os. P ączek  (P . P. S. Fr. R .) 
kry tykuje stosunki przedm ajow e, 
w śród wielkiej w rzaw y atak u je  P. 
P. S. i zap rwiada również, że do 
daw nego system u P o lska już nie 
v róci.

P os. R ybarsk i (KI. N ar.) od 
piera postaw ione sobte zarzu ty  p 
m inistra M atuszew skiego. Z au­
waża, że daw niej w ysyłano na 
em ery turę z pow odu redukcji e ta ­
tów , obecnie zaś pensjonu je  się 
przew ażnie ludzi m łodych i że , 
m inister zam ilczał jednak  o em ery­
tach w ojskow ych, k tó rych  liczba 
trzyk ro tn ie  wzrosła.

Co do ku rsu  pożyczek polskich 
w A m eryce, to  w czasie gdy po ­
życzki innych państw  spadały ty l­
ko o 1 —  5 proc., polska spadła 
przeszło o 7 proc. W reszcie jako 
ekonom ista stw ierdza, że stopa dy 
skontow a nie je s t bynajm niej je ­
dynym  ani m iarodajnym  sp raw ­
dzianem  ciasnoty  pieniężnej.

P o  godz. 2-ej p. m arszałek  od­
roczył posiedzenie do 4-ej po poł.

P R Z E M Ó W IE N IE  P . P R E M ­
JE R A

Po wmówieniu posiedzenia prze­
mówił p. Prezes Rady Ministrów, Swi 
talski:

Ponieważ kluby powzięły już de­
cyzję i decyzji tej nie zmienią — o- 
świadcza — przeto niema właściwie 
kogo prze konywać. Taką taktyką Sejm 
sam kopie przepaść dla parlamentaryz­
mu Wniosek opozycji zwraca się prze 
ciwko Rządowi obecnemu jako symbo­

lowi po majowego systemu, jest to jed­
nak wniosek lekkomyślny i nieprakty- 
czny, gdyż opozycja ani nie jest przy­
gotowana do objęcia władzy, ani dość 
między sobą zgodni — przeciwnie, są 
tam olbrzymie rozbieżności. Przecho­
dząc do sprawy rewizji konstytucji p. 
Premjer oświadcza, że w  łonie Rządu 
niema żadnych rozbieżności — wszy­
scy uznają praw a parlamentu do hoo- 
troli i krytyki. Szalowanie jednak za­
rzutam i demagogicznemi jest niedopu­
szczalne. Przeciw wtrącaniu się czyn« 
ników zewnętrznych do naszych stosun 
ków musimy zaprotestować najenergi< 
erniej. (W tem miejscu pos. Pol akie. 
wicz z  B. B. rzuca obraźliwe okrzyki 
pod adresem p. Marszałka Daszyńskie, 
go, który zwraca mu uwagę, iż jakc 
Marszałek nie może się bronić i pros: 
o  niewprowadzanie do tego uroczysk 
go posiedzenia nikczemności policyj­
nych raportów).

Konfiskowaliśmy i będziemy konfi­
skować — oświadcza dalej p. Prem­
jer — wiadomości o  „zabiciu gen. Za­
górskiego", gdyż pomawia się o to 
czynniki rządowe, jak to  zrobił p. Ry 
barski, korzystając z wolności słowa.

P. Rybarski: Niech pan zażąda wy. 
dania mnie sądowi. Świadkowie będj 
zeznawać pod przysięgą,

Pos. Trąmpczyński: Nie wytacza­
cie aktów oskarżeń, boicie się przy­
sięgi.

P. Premjer świtalski: Skoro Naczel 
r.ika Państwa można było obrzucać o. 
belgami j oszczerstwami, to nie dziw 
że najwyższy dostojnik państwa zgi 
nął od kuli. Kończy zapewnieniem, iż 
Rząd dąży do współpracy ze społe 
czeństwem

P o  prem jerze Świtalskim  prze­
m aw iał p. m inister K w iatkow ski, 
k tó ry  cyfrow o w ykazywał postęp 
gospodarczy  Polski i ośw iadczył 
że niezależnie od papierow ych u 
chw ał S ejm u:

„M y jako  stosunek  do zagadnień 
państw ow ych, jako  program , jako 
o rgan izac ja  pozostaniem y i zaw a­
żym y decydująco n a  losach p ań ­
stw a".

N astępnie przem aw iał pos. Dzie 
duszycki, p. m in ister Car, p. min. 
Składkow ski i pos. Żuławski (P . 
P. S.).

JA K A  BĘDZIE POGODA?
W  piątek w  godzinach p o ran ­

nych we w schodniej połowie P o l­
ski było pochm urno  lub m glisto, 
a m iejscam i w W ileńskiem  pa­
dał d robny deszcz. Zachm urzenie 
duże oraz m glisty stan  nieba trw ał 
rów nież na P om orzu  oraz częścio­
wo w Poznańskiem  i Kaliskiem . 
N atom iast okolice Polski środko­
wej i południow o - zachodniej ce­
chow ała pogoda naogół słoneczna. 
Słabe przym rozki nocne w ystąpiły 
tylko gdzieniegdzie w W ielkopol- 
sce o raz na w schodzie kraju .

Przew idyw any przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym :

Dalsze ocieplenie, w zrost zach­
m urzenia i p rzelotne deszcze na

1.2 8 5 .5 0 0
Bezrobocie w Auglji

Według oświadczenia ministra Tbo- 
mas‘a złożonego w Izbie Om-n lieść 
bezrobotnych w A ngłji wynosiła w dn. 
4 listopada 1.285.500 głów .

W ostatnich tygodniach iis‘opadi 
wzrost bezrobotnych wyniósł 11Sufi o 
sób.

Jest to jednak zjawisko corocznie 
się powtarzające z powodu ustania ro­
bót sezonowych.

północy i w schodzie Połski, poza- 
tem  przejaśnienia przy mglistym 
stanie pow ietrza. N ajpierw  słabe 
południow e, potem  silniejsze w ia­
try południow o - zachodnie. W

I górach  w iatr halny.
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POLITYKA WEWNĘTRZNA

i Parlament
lATdY PRAWNE S^DSUNKd

W chwili, gdy okoliczności Prezydent Rzecźypoepolitej p^- 
techniczno - redakcyjne w y m ag a-1 wołuje obecnie gabinety bez 
ją  od nas kreślenia dzisiejszego j  kontaktu z Sejmem. Nikt tego
artykułu w stępnego, me jest je­
szcze wyjaśnione, jakie będą losy 
zgłoszonego wczoraj wniosku le­
wicy i centrum parlam entarnego 
o wyrażenie rządowi p. K. Świ- 
talskiego vótum nieufności. Bę­
dzie on dziś dyskutowariy i —  
być może —  głosowany. Czytel­
nicy nasi dowiedzą się o tern ż 
kroniki politycznej.

My pozwolimy sobie Ha garść 
uw ag ogólnych, które w Każdym 
razie nie okażą się zapewne zbę- 
dnerhi.

Aft. 45 Konstytucji Marcowpj 
powiada, żfc ;,Prezydent Rzeczy­
pospolitej mianuje i odwołuje 
Prezesa Rady Ministrów, na jego 
wniosek mianuje i odwołuje mi­
nistrów ...“ . Cży Prezydent przed­
tem t. żn. przed powołaniem rzą­
du — naraciza się z kim, gdzie 
szuka w skazówek dla trafnego 
wyboru osób (a  przez to i pro- 
grafhu); tegd Konstytucja nie 
precyzuje. To pozostaw ione jest 
prawu zwyczajowemu. Prezydent 
może badać poglądy kół parla­
m entarnych, ale może tego też 
nic czynić, jaK nie czyni tego 
obecnie, żdajdując inne drogi dó 
zorjem ow ania się w potrzebach 
chwili politycznej.

Ale podćidS, gdy Prezydent 
ma zńarzrią swobodę powołania 
rządu (i odwołania go 
w łasnego poglądu!), to parla­
ment ma również prawo do usto

praw a formalnie nie kwestjo- 
ńuje. Było tych gabinetów  (ż 
obecnym) już pięć a tylko jeden 
upadł scisie według form art. 58, 
t. zn po uchwaleniu mu votum 
nieufności. Częściej rząd bywał 
górą nad parlamentem, niz parla­
ment nad rządem!

Jeśli więc obecnie Scjrh uchwa­
li votum nieufności, to rząd Zgo­
dnie z aft. 58 —  ustąpić musi. 
Chyba że Prezydent Rzeczypo­
spolitej uzna za w łaściw sze roz­

w iązać pArlameilt i odwołać się 
do opinji wyborców. A jeśli po­
woływany będzie nowy rząd, by­
łoby wskazane, aby mogła zna­
leźć lealizację idea, w ygłaszana 
w Sejmie: rząd współpracy, a nie 
iząd konfliktu &

W ierzymy, ze to jest możliwe. 
A jeśli jest możliwe, powinno się 
stac! N aw et w ram ach obecnej 
Konstytucji W spółpiaca rządu i 
parlam entu jest możliwa. A że 
jest niezbędna i że byłaby owoc­
niejsza, niż obecne tarcia —  to 
staje się w iarą miljonów.

Prr.egląd firasy
obywateli znalazło się jednak
w czoraj aużo

N A S T R G jE  D N IA
Jesteśm y pewfii, że opinja pu ­

bliczna żyw o intefeSuje się echa- W  gm achu Sejm u też były og- 
mi dnia 5 grudnia, k tó ry  p rze sze d ł1 rom ne ostrożności: s traż  m arszai- 
fak spokojnie. CTto w iązka w rażeń kow ska w pełnej gali, ogłoszenia, 
z nlohf p tak a" : dzw onki czujność, zakłopotanie...

n i e m i e c k i e j  P r o p a g a n d y  g o s p o d a r c ż e j .

Zarząd kolei niemieckich wy- kich w tranzycie i popełnia św ia- 
aał prospekt, w którym w sp o só b , domie błąd, używając na wstępie
graficzny przedstaw ione są rze­
kome najkrótsze linje w tranzycie 
ładunków towarowych przez 
Niemcy, przyczem podano prze­
ciętną ilość godzin transportu z 
jednego punktu granicznego, 
wzgl. portu niemieckiego do 
drugiego*

Prospekt ten ma na celu pro- 
jjagandę używ ania kdiei niemiec-

określenia „najszybszy prze­
wóz"* gdyż np. na jednej z kart 
graficznych połączenie między 
Austrją a Polską prowadzi przez 
Niemcy ź pominięciem tranzytu 
przez Czechosłowację.

Inne karty również świadomie 
om ijają tranzyt przez inne pań­
stwa.

W Y P A D K I P O U T Y C Z N F .
A  T E L E F O N Y

Rozgrywające się obecnie wypadki 
na terenie sejmowym odbijają się na

wskutek ruc*lu w ceutrali telefoniczntj gmachu 
sejmowego. U rzez caiy dzień wczoraj
szy . dzisiejszy pracowała na niej po­
dwojona obsługa, przyczem liczba do- 

sunkow am a się  do rządu. Art. 58 | konanych połączeń dosięgła podobno 
Kdhstytucji powiada, że „do o d -iP reJSzło iaoo°- Rów"ież w "omuni-

; t . : „ * . , . k a c i i m ię d z y m ia s to w e j t r u d n o  b y ło  u-
pow.edziainosc! padam ehtarnej zyskd- ^ %(xcaia ^  rozmuWy osób
pociąga m inistrów Sejm zwyczaj- prywatnych z powodu wielkiej liczby 
ną większością Rada M inistrów telefonów korespondentów pism i roz-
i każdy ihirilstef z osobna ustę­
pują na żądanie Sejmu“ .

Ten tak doniosły artykuł kon­
stytucyjny był już nowelizowany 
w 1920 r. pod haporem  żądań 
fządów porhćljoWrycfl. Jedrtak rtie 
zmieniono go o tyle, aby np. 
yprowadzić kwalifikowana w ię­

kszość dla ocalenia rządu lub żą 
llać specjalnego trybu zgłasza­
nia wmiosków o nieufności. —  
W prowadzono tylko tę zmianę, 
że wniosek o wyrażenie nieufno­
ści „nie może być poddany pod 
glosowanie na tern posiedzeniu, 
na którem został zgłoszony*1, b o ­

mów posłów.

4<r MII lONńW 
ZŁ. ROtZNiE
płacim y flocie obcej.

Z powodu braku odoowiedniej 
ilości okrętów handlowych. Pol­
ska płaci państwom obcym za 
przewóz swvch towarów, ekspor­
towanych zagranicę* 400 itnljo- 
nów zło t/ch  rocznie.

Aby mieć pojęcie o rozmiarach 
naszego eksportu —  dość wspo­
mnieć, że w okresie 6 miesięcy 
przez port w Gd'mi przewinęło 
się przeszło 1200 okrętów handld 
wych.

p , r o  p io je k t „ W g ,  S p i s u j

floty polskiej stała się u nas jedzgłoszony przez B. B. w dw a i 
pół lat po zamachu majowym, za­
pow iada szereg utrudnień w tych 
Sprawach (111 podpisów  posel­
skich pod wnidskieiti, 7 dni ter 
thittu, 223 glosy najmniej za 
w nioskiem ). Jedrtakże jest to do­
piero projekt, który nie jest jesz­
cze prawem.

Obowiązuje więc prawo stare. 
Nie rtaleźy go nadużywać tam, 
gdzie nie zachodzi istotna pote- 
mu przeszkoda, ale czyż Sejm 
nadużywa swego formalnego p ra­
w a obalania rządów pom aio- 
toych? Nikt tego twierdzić nie ina 
p r» w a ~ .

ną 7 najbardziej palących spraw. 
W edług obliczeń ogólnych potrze­
bujemy 200 okrętów handlowych 
o ogólnym tonnażu 700.000 tc..n.

1 0 0 .0 6 4
Bezrobocie w Polsce

W okresie cd 2 do |  listopada br. 
zarejestrowano w Państw. Urz. Pośr. 
Pracy 100.044 bezrobotnych. Z zasił-

Przyśpieszenie budow y linji 
B ydgoszcz —= G dynia

W  min kom unikacji odbyła się 
konferencja w spraw ie przyspieszę 
m a budow y linji kolejow ej Byd­
goszcz —  Gdynia.

W  konferencji w ziął udział p 
m inister kom unikacji, inż K iihn, 
podsekretarz stanu, inż. Czapski, 
dy rek to r budow y tej linji, ta ż  
N ow koński i k ierow nik  d ep a rta ­
m entu  budow y i u trzym ania , inz 
Bączalski.

N a konferencji usta lono  spo­
soby przyśpieszenia budow y lmji 
jeszcze w ciągu g rudn ia  r. b. i 
piefw szych miesięcy roku  przysz­
łego

W  zw iązku z przyśpieszeniem  
budow y tak w ażnej lm ji ek sp o rto ­
wo Węglowej m inistei kom unika­
cji czyni s ta ran ia  o zw iększenie 
kredytów  na ten cel w budżecie 
przew idzianych. Pow iększenie to  
nastąpi po w yrażeniu zgody przez 
m in isterstw o skarbu  d rogą prze­
niesienia na rachunek  budow y li­
nji Bydgoszcz — - G dynia peWnych 
sum , przew idzianych w  budżecie 
na zaopatrzen ie kolei w zasoby 
m aterjalne.

O D T R Ą B IO N O ?..
Zyd. „N asz P rzeg ląd" tak  od­

tw arza n as tro je  zakulisow e: 1
W ku lu a iach  i but ecie w ie­

dziano, ze g ra  Dęcizie spokojna, 
ze podobno porozum iew ano się 
po e i.h u tk u , na bardzo dalekim  
planie, że w F . P  S. tem pera­
tu ra  łagodniejsza, w skutek  cze­
go tendencja ostygła nieco w 
afekcie do sojusznika, szeptano, 
ze pograć m o ż n i, owSżem, ale 
oez hazardu  z obu s tron , bo 
„rozgryw ki" n ik t ju ż  tak  gorąco  
ni<* pragnie.

„P orozum iew ano  się po c ichu t­
ku —  na bardzo dalekim  pla 
fiie"?... E cha czerw ca?... L a to  —  
zimą?....

N IE P O T R Z E B N E
P R Z Y G O T O W A N IA

.R oootn ik" rzucił okiem na 
ulice koło Sćjm u i stw ierdza, że 
wyglądało tak, jakgdyby:

W arszaw ie groziła  jakaś ih- 
wAżja ni-przy jacielska, atafc po  ­
w ietrzny  w rogiej eskadry lub 
tem u podobne nieszczęście. Tym  
czasem  te zm obilizow ane k o h o r ­
ty  policji konnej i pieszej, cw a­
łu jącej po jezdn : i chodnikach, 
ż aparatam i gazow em i, k a rab i­
nam i, m askam i, sikaw kam i i t. 
p. sprzętem  w ojennym  nie m ia 
ły nic innego na celu, lak tylko 
to , ażeby plącącem u podatk i oby 
w atelow i, k tó rem u  ju ż  kością w 
gard le stanęły rządy bezkodtro l- 
ne, nie pozw olić zdaleka ch o ­
ciażby okiem  rzucić n a  zbiera 

jący  się na narady  S e j n T a k i c h

S P O K Ó J O B R A D  
„ K u rje r  W arszaw sk i" s tw ie r ­

dza, że:
Saia zasłuchana w  skupieniu 

w  przem ów ienia, w ygłaszam  z  
tryDuny, stanow iła  uderzający 
k o n tras t z n as tro jam i n iepew no­
ści i naprężenia, k tó re  panow a 
ły W Sejm ie jeszcze przed oc- 
w  ar ciem  Obrad, a prżcdew szyst- 
kiem  z w ydarzeniam i, k tó re  j< 
poprzedziły. N ić Więc dziw nego 
że sceptycznie n as tro jen i posło­
wie, zastanaw iali się n ad  trw a­
łością tych, jakby  „n ienorm al­
nie" norm alnych  stosunków .
M ój B o ż e 1 Ileż trag izm u w tern 

Wyżnaniu. że norm airtość uw aża 
się za . n ienorm alność, a e się ti 
napięciu czeka ciągle czegoś, ze 
się dyszy nieufnością i n iew ia-ą do 
rzeczy cichych i zdrow ycn.

NA S T A R Ą  N U T Ę  
„G azeta P o lska" w dalszym  cią­

gu trak tu je  spraw y #  płaszczyźnie 
..cała praw da po naszej Stronie, sa 
me błędy —  u Was!". T fitltiita lm e 
ogłasza więc. że:

Zm alały jakoś, zw iotczały sło 
w a, om dlała sił? deularacyj, opa 
dly w zburzone fale zam ierzo­
nych  decyżyj... Prawda rzeczy ­
w istości zm usza n a jbardz ie j za­
ciekłych w odzów  opdzycj* do 
pogodzenia się z nią. K onw ul9yj 
ne drgaw ki w yczerpały organizm  
zb lokow anej lewicy...

I t. d. — i t.d .— ciągle w tym  
sam ym  tonie. Zły to  tort, bo ton  
drażnienia, ją frzenia, p row okow a­
nia! T on  anarch ji a nie pracy i 
myśli..

UF ÓR PUTKA
P o  zaw ieszeniu —  nie chce 

ustąpić
D onoszą z K rak o w a: Jak w iado 

mo poseł Putek na mocy zarządze­
nia w ojew ody k rakon  skiego zo­
stał zaw ieszony w urzędow aniu  na 
stanow isku  w ójta  gm iny Chocznia, 
w pow. wadowickim , a funkcje je ­
go objął now om innow any kom i­
sarz, p. T. B ursztyński.

Poseł Trutek nie oddał jednak
bó.w korzysfato * tym cz asie 36.845 o- t]otąd swem u następcy ksiąg i ak- 
Sób w tem 36.463 z zasdków ustawo- tr'n \ gm iniiych jak rów nież kasy 
wych, a 382 z zasiłków pomocy do- i spisu poborow ych. W obec tego 

' ' _ w ojew oda kraków śki WezWał po-
duju od 9 do 16 listouada sła P u tk a  do złożenia tych aktów  

było żafejcstrdwiłhyćb ogółem 105.558 w ciągli 14 drti, w 1 azie zaś nieża- 
osób, przj-czeiti . zasdkóW ustawo- stosow ania się do tego zarządzenia 
Wych 101 zy stało 38.350 osób, a z p o -1 zagroził mu nałożeniem  ustaw o- 
ttiocy doraźnej 303 osób. w ej grzyw ny.

Przyrzeczenie rządu dia pra­
cowników

P R Z E C IW  K O N G R E S O W I 
U R Z Ę D N IK Ó W  P A N S T W O W

N a konferencji p. P re m je ra  z 
delegacją 150  tysięcy pfacow ników  
państw ow ych i sam orządow ych w 
dniu 4 b. m. p. p ren ljer zają ł życz­
liwi; stanow isko w stostM kil do 
w ysuniętych postulatów* k tó re  w 
m iarę m ożności skarbow ych s to p ­
niow o będą rehliźow ahe. '

N arazie Rząd go tów  jest w y­
płacić część zaległego dodatku  
m ieszkaniow ego; spraw a now eliza 
cii pragm atyk  pracow ników  pań ­
stw ow ych została oddaną kom isji 
dla uśpraW ńiehia adm inistracji pań 
Stwa; ustaw ę em ery talną ro z p a tru ­
je m in isterstw o sk a rb u ; inrie postu  
la tj jak  prżeszeiegów anie n iż­

szych furtkejoftarjuszów , zap ła ta  za 
pfacę w godżitińch ńadlłcżbó- 
wych, niedziele i św ięta, ulgi ko­
lejow e dla pracow ników  k o n trak ­
tow ych zam ieszkałych poza m iej­
scem urzędow ania, pokryw anie 
m anca funkcjonarjtlsżów  kaso­
wych poczt i te legrafów , zw ro t 
oeinych Spłat szkolnych, p ragm a­
tyk i ubezpieczenie na w ypątjek cho 
ropy dla pracow ników  sam orządo 
wych i t. p. rozpatrują Odnośne 
m in isterstw a. %

Jednocześnie R ząd zastanaw ia 
się nad m ożliw ością kom asacji dłu 
gów pracow ników  państw ow ych w 
jednej insty tucji Kredytowej.

W obec teero delegacje ośw iad­
czyły, że ich związki nie wezrhą u- 
działu w zapow iedzianym  kongre­
sie pracow ników  państw ow ych w 
dniu  8 b. tn.

G I E Ł D A
G IE Ł D Y  P IE N IĘ Ż N E  

D E W IZ Y
N bw y Jo rk  8.91 —  8.87 i pćł 

P aryż 35.21 -r- 3 5 .03. Śzw ajcarja  
r 73-72 —  17 2 .86. S tokholm  240.83 
—239.63 . W łochy 46 80 — 46.36.

A K C JE - 
B ank Polski 165.75  •— 16 7 .50. 

Bank Zw Sp. Zar. 78 .30. W ęgiel 
69.00 —  69 .50. S tarachow ice 2 1 .23 .

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E :
4 proc pożyczka iriw eśtycyjna 

tłłksi?. 5 proc państw . Doż pre- 
UijóWa dolaroV, a 65,2 5 . 5 proc. po- 
ży tzka kónw ersy jha 49 .-ŹS. s  pr 
L. Z. B anku tSosp. K ta j. 94 .60 . 4 
I pół proc L. Ź Zifeluskie 47-25- 
4 f pół proć. L. Z. W'arszaWy 
46 .30. 8 proc. L. 7.. W arszaW y 
6 7 .25 . 6 proc. obligacje 8-ej po ­
życzki konw. m. W arszaw y 1926 
roku  50.25 .

G i e ł d y  z b o ż o w e
-y W arszaw ie

Żyto 25 50 —  2 5 .86. Ps?< nica 
40.00— 4 1 .00. Owies jedndHty 24.50
— 25 .50. Jęcztiiiett na kaszf 25.75 
^ S y 26 .7 5 . Jęćżhlleń  b row arn iany  
27.50  —  29 .oo. G roch polny 38.00
—  43 .ud. M ąka pszenna luksusow a 
72.00 —75-°6. M ąka bSżćhtla cz te­
ry zera 62.00 —  66 .60. M ąka ży t­
nia podług przepisu  46 .0 6=^42 .00.

‘ we L w ow ie
P jż  srtica k rajow a nw orśka 39.75

— 40.7 5 . Pszerlica Krajowa Zbioro­
wa  36.25 — 3?-25- Żyto Małopol­
skie 26 .06 -— 26 .56 . Owies m ałopol 
ski 21.50  —  22.30 Mąka zytńia 70 
proc. 43 00 — 44 .00. O tręby  ży t­
nie i 3-5°  —  14 -00. Ó tięby  psaenne
14.25 — H-75-
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k SRAWY z a g r a n ic z n e

ScHacht przeciw
planow i Y oun ga

A T A K  N A  A N G L JĘ , B E L G JĘ  I P O L S K Ę

B erlin , 6 g rudnia. —  P rzew ód -1 bywałe w ysokich pretensy j m ająt- 
niczący delegacji niem ieckiej na kow ych w obec Polski. Je s t to  za-
konferencję  rzeczoznaw ców  w 
P aryżu , prezydent B anku Rzeszy, 
dr. Schacht, w ystosow ał do n ie­
m ieckich czynników  m iarodajnych 
m em orjał, w k tó rym  poddaje ostrej 
k ry tyce zarów no sam plan Y oun- 
ga, jak  i tak tykę rządu  niem iec­
kiego na konferencji haskiej.

rządzenie, k tó re  w  konsekw encji na 
łożyć m usi n a  R ząd  obow iązek 
odszkodow ania w yw łaszczonych 
właścicieli niem ieckich.

Pozatem  specjalna um ow a z 
Belgją przew iduje odszkodow ania 
za em itow ane w czasie okupacji 
banknoty  w w ysokości 19  i pół

N a w stępie dr. S chacht odrzu- i m ilJona m " reJ ' Oczekiw ać należy 
ca wszelką odpow iedzialność za row m ez odrębnych odszkodow ań
skutki, jakie, zdaniem  jego, wynik 
nąć m uszą dla N iem iec z p rzep ro ­
w adzenia planu Y ounga w obecnej 
sytuacji.

D r. S chacht wylicza now e cięża­
ry finansow e, jakiem i konferencja 
haska, zdaniem  jego, obarcza 
Niem cy. M. in. R zesza niem iecka 
m a zrzec się p retensy j do zlikw i­
dow anego w A ngłji m a ją tk u  n ie­
m ieckiego, w artośc i 300 m iljonów  
m arek.

N astępnie w  myśl p ro jek tu  pol­
sko - niem ieckiej um ow y likw ida­
cy jnej N iem cy m ają  zrzec się nie-

w zw iązku z rokow aniam i w sp ra ­
n ie  Zagłębia Saary.

W szystkie te m iljardow e zobo­
wiązania niem ieckie m ają być przy 
ję te  bez w szelkiej kom pensaty. Rze 
czoznaw cy niemieccy, dla k tórych  
już sam e cyfry planu Y ounga wy­
daw ały się niem ożliw em i do znie­
sienia, tem bardziej nie m ogą zgo­
dzić się na w yrzeczenie się rosz­
czeń niem ieckich.

S praw a ta, ośw iadcza m em orjał, 
posiada szczególnie doniosłe z n a ­
czenie dla kw estji daw nej niem iec­
kiej w łasności państw ow ej w P o l­
sce. —  P. Aj. Tel.

R ok ow an ia
polsKo-niem iecKie

U Z G O D N IE N IE  S T A N O W IS K  O B U  D E L E G A C Y J

Berlin, 6 grudnia. —  W dniu 
5 grudnia r. b. toczyły się w Ber­
linie między „Związkiem Ekspor­
terów Zboża Rzplitej Polskiej” a 
niemieckim związkiem handlu zbo 
żem —  rokowania w sprawie 
współpracy polsko - niemieckiej, 
dotyczącej eksportu żyta.

W  czasie obrad obecni byli re­
prezentanci ministerstwa Wyży­
wienia i Rolnictwa Rzeszy oraz 
kom isarz rządu Rzeszy, przydzie 
lony do niemieckiego towarzystwa 
handlu zbożowego.

W wyniku rokowań przedsta­
wiciele wymienionych towarzystw 
doszli do zupełnego porozumienia 
mianowicie, że w celu podniesie­
nia cen na żyto, pożądana jest 
ścisła współpraca między obu kra 
jami w eksporcie żyta. Obie stro­

ny opracowały szczegółowo pro­
pozycje, dotyczące sposobu zorga 
nizowania eksportu żyta w obu 
krajach na zasadach najbardziej 
wskazanych, jak również współ­
pracy między polskiemi a niemie- 
ckiemi organizacjam i eksportowe- 

'mi. Delegacje wskazały przytem, 
iż w interesie rolnictwa obu k ra­
jów pożądanem byłoby osiągnię­
cie porozumienia w tej kwestji tak 
prędko, aby prowizorjum, odpo­
wiadające powyższej inicjatywie 
mogło wejść w życie już z dniem 
1 stycznia 1930 r.

W  skład delegacji polskiej wcho 
dzą: Jerzy  Gościcki, inż. Witold 
Okoniewski, dyrektorowie: Ra­
domski i Zmorski z p. P luciń­
skim, jako przewodniczącym de- 

, legacji.

KRYZYS
SAMOCHODOWY
Obniżka produkcji o 20 proc. 

Londyn, 6 grudnia (tel.). — Dono­
szą tu z New Yorku, że jeden Z naj­
większych koncernów automobilowych 
w Ameryce, General Motors Co. pod­
wyższył ceny luksusowych wozów mar 
ki Cadillac i La Salle. Zarządzenie to 
wywołało duże zdziwienie w sferach 
przemysłowych, zwłaszcza, że konku­
rencyjny koncern Forda ceny swoje nie 
co obniżył, przyznając równocześnie 
poważną podwyżkę swym robotnikom.

Według doniesień ze sfer przemy­
słowców automobilowych w Detroit 
postawiono obniżyć produkcję samo­
chodów w nadchodzącym roku o 20 
proc., co spowoduje, w  roku następ­
nym zwyżkę cen. Zarządzenie to obni­
ży oczywiście jeszcze więcej dochodo­
wość fabryk automobilowych. Wobec 
tego powstała myśl, aby wszystkie 
drobniejsze fabryki połączyły się, za­
bezpieczając sobie drogą wzajemnego 
porozumienia odpowiedni kontygenl 
zbytu.

Racjonalny system 
ubezpieczeń

Ubezpieczonych na 100 mdjardów doi.

Londyn, 6 grudnia (tel.). — Dono­
szą tu z Nowego Jorku, że wysokość 
ubezpieczeń w Stanach Zjednoczonych 
doszła z końcem lipca rb. do cyfry stu 
miljardów dolarów, na każdego więc 
mieszkańca przypada 840 dolarów u- 
bezpieczeń na życie.

Olbrzymia wysokość tej sumy ob­
jaśnia się tein, że w Ameryce zupełnie 
nie są znane emerytury i t. p. Przy­
czyniają się dc tego również bardzo 
korzystne plany ubezpieczeń towa­
rzystw asekuracyjnych, które pozwala­
ją na tygodniowe wpłaty premji od 3 
do 5 centów, z czego w szerokim stop­
niu '  korzystają robotnicy, "  Pozatem 
wprowadzono ubezpieczenia grupowe 
(dla pewnej grupy np .robotników) w 
których opłatę premji ponoszą praco­
dawcy. Takich grupowo ubezpieczo­
nych robotników przez 17.000 praco- 
dawców jest obecnie w Stanach Zjed­
noczonych około 6 miljonów. Tak ubez 
pieczeni mają zapewnioną pensję po 
dożyciu pewnej ilości lat, lub na wy­
padek .wcześniejszej niezdolności do 
pracy.

U nas, jak wiadomo, ubezpieczeń 
zakrojonych na tak szeroką skalę • 
ma. Pracodawcy zmuszeni są aphcnć 
ogromne świadczenia socjalne, do in- 
stytucyj, posiadających prawa monopo­
lowe, z czego korzyści, jak również 
wiadomo, są dla ubezpieczonych mi­
nimalne.

1.142.000
Bezrobotnych w Niemczech 

Berlin, 6 grudnia. — Według da­
nych rządu Rzeszy niemieckiej, bezro­
bocie przy końcu listopada na terenie 
całych Niemiec znacznie wzrosło. Doty 
czy to zwłaszcza Prus Wschodnich, 
ro rro rza , Śląska, dolnej Saksonji j

środkowych Niemiec, gdzie rynek pra­
cy znacznie się pogorszył.

Liczba bezrobotnych, pobierających 
zasiłki, wzrosła w ostatnim tygodniu 
listopada o 88.000, osiągając cyfrę 
1.142.000 osób. Wzrost bezrobocia vi 
tymże okresie roku ubiegłego był ied 
nak znacznie większy.

w

M AGAZYN UBIORÓW  MĘSKICH

W . P E R E N D Y K A
Warszawa, ; 

Senatorska 8. Tel. 67-17.

r Na każdy sezon nowości.
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F O R T E P I A N Y - P I A N I N A
W  W I E L K I M  W Y B O R Z E

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  

s ą  d o  n a b y c i a  w  f i r m i e

HERMAN i GROSSMAN
Wa r s z a w a , M a z o w i e c k a  1 6 .

REPREZENTACJE

PLEYEL -  STEIN W AY -  BLUTHNER  
K. i A. FIBIGER. ' 22r

WALKA NA DWA FRONTY
USTRÓJ REPUBLIKAŃSKI W  OPAŁACH.

Po kilku próbach zamachu sta- na trybunę, powitali oni okrzyka-
nu ze strony m onarchistów prze­
prowadzili republikanie niemiec-

mi: „Kat robotników!", ,Musso- 
iim! Krwawy opraw ca!“ . Były to

cy ustaw ę o ochronie 
M iała ona obowiązywać tylko 
przez pewien czas, ale wrogo­
wie obecnej konstytucji Rzeszy są 
wciąż tak silni a rządowi tak z tą 
istaw ą wygodnie, że ją  przedłuża, 
ilekroć kończy się okres jej w aż­
ności. W łaśm e obecnie pracuje 
Reichstag nad nową ustaw ą o 
ochronie republiki. W niósł ją mi­
nister spraw  wewnętrznych, so­
cjalista Severing, i jemu też przy­
padło bronić projektu przed a ta­
kami opozycji.

Ataki szły z dwóch krańców 
przeciwnych obozów.

Nacjonaliści niemieccy z pod 
sztandaru H ugenberga atakowali 
ustawę, gdyż daje ona rządowi 
praw o poskram iania prawico­
wych organizacyj militarnych, 
np. Stahlhelmu. Nie mogą oni za­
pomnieć rządowi, że na tej pod­
stawie rozw iązał organizacje
Stahlhelmu w W estfalji. A pos. 
Everling przypomniał tei , mini­
strom, że zabraniali urzędnikom 
brać udziału w agitacji za plebi­
scytem przeciwko planowi Youn­
ga. To jest, zdaniem nacjonali­
stów  niemieckich, niezgodne z 
konstytucją. Nie chcą oni, by plan 
Younga, nazywany ograniczeniem 
„zewnętrznej wolności" Niemiec 
został uzupełniony ustaw ą krępu­
jącą wewnętrzne sw obody Niem­
ców. To też mówca nacjonali­
styczny zaproponow ał rządowi, 
by ustąpił, jeśli mu nie w ystar­
czają normalne środki prawne.

O wiele ostrzej w ystąpili ko­
muniści. Severinga, wchodzącego

republiki. | określenia, wzięte z „Rothe
Fahne", która w swych artyku­
łach nazyw a Severinga „żandar­
mem burżuazji" a jego ustaw y 
porównuje z ustaw am i w yjątko- 
wemi Bismarcka.

Zrobił się taki hałas, że Seve- 
ring z trudem zdołał wygłosić 
przemówienie. Potem zaś w rzaw a 
jeszcze bardziej się spotęgow ała 
tak, iż przewodniczący zmuszony 
był przerw ać posiedzenie. Po 
przerwie w iceprezydent Reich­
stagu, von Kardorff, oświadczył, 
że wyklucza za zakłócenie po­
rządku 3 kom unistów z posiedze­
nia. Ci jednak pozostali na 
swych miejscach. W obec tego 
przewodniczący przerw ał znowu 
posiedzenie i po przerwie, stw ier 
dziwszy, że komuniści sali nie 
opuścili, wykluczył ich na prze­
ciąg 8 posiedzeń. Ale i to nie po­
mogło. Komuniści rzucali obelgi 
przeciw  Severingowi i hałasow a­
li, uniemożliwiając obrady. Do­
piero gdy opróżniono galerje, ob­
sadzone przeważnie przez komu­
nistów z „Rotfront-Bundu" i gdy 
ukazała się straż parlam entarna 
gotowa siłą usunąć opornych po ­
słów, dopiero wtedy wykluczeni 
komuniści wyszli z sali. Posie­
dzenie było trzy razy przeryw a 
ne, a liczba ukaranych komuni­
stów  wyniosła ogółem 24, co s ta ­
nowi połowę klubu. Komunisty­
czny poseł Koenen został wyklu­
czony na 20 posiedzeń.

T ak się rozpoczęło pierwsze 
czytanie ustaw y. N astępne mogą 
być jeszcze burzliwsze.

N a r ó d  n a  
d o r o b k u

Brak im nawet godła Państwa
i

Kowno, 6 grudnia. — W Kownie 
litewskie ministerstwo spraw zagranicz 
nych wyłoniło specjalną Komisję celem 
ustalenia godła państwowego. Do ko­
misji tej kooptowany został również 
profesor Iłgunas, który jak wiadomo, 
niedawno w jednem z pism litewskich 
dowiódł polskiego pochodzenia dotych­
czasowego godła litewskiego, a miano­
wicie Pogoni. Aj. Wsch.

J a k  N ie m c y  
o s z c z ę d z a j ą

8 i pół miljarda marek

Według urzędowych danych oszczęd 
ności w Niemczech wynosiły z koń­
cem października 8.722 miljonów ma­
rek, wobec 8.595 mil. mk. w  końcu 
września.

Wpłaty na konta oszczędnościowe 
wyniosły w październiku 595,3 mil. 
mk., wypłaty 468,4 mil. mk.

Wzrost oszczędności od 1 stycznia 
hr. wynosi 1.306 mil. marek. Dowodzi 
dużego dobrobytu społeczeństwa nie­
mieckiego wbrew tendencyjnym argu­
mentom prasy.

C Z Y T A J C I E .
i rozpowszechniajcie

P O L

POTĘGA GROSZY
M aleńki grosik... Pieniążek bez zna­

czenia. Cóż można nabyć za grosz? 
Nic. „Będzie Pan m iał u nas grosz"— 
mówią w sklepie, nie w ydając nam  
te j maleńkiej reszty. N ik t się oczy­
wiście o ten dług nie upomina, każdy 
ten grosz lekceważy. Tymczasem, 
kilkanaście, kilkadziesiąt, czy kilka­
set groszy — to już są pieniądze. — 
Zbiórki na cele społeczne d a ją  z tych 
groszaków poważne sumy. Ot, naprzy- 
kład, Komitet F loty Narodowej n a­
wołuje do składania o fiar na rzecz 
utw orzenia własnej polskiej floty. — 
Piękny i słuszny cel. W yobraźmy so­
bie, że cały naród usłyszał to wezwa­
nie, zrozumiał ważność celu i chętnie 
nakłada na siebie dobrowolny poda­
tek, powiedzmy, dziesięciu groszy mie­
sięcznie od głowy. Daje to potężną 
sumę: 3 mil jony złotych miesięcznie 
(jest nas, chwała Bogu, 30 m iljonów).

Za ta k ą  sumę można co miesiąc 
kupić piękny, morski sta tek  handlo­
wy. Miła teo rja , bo jakże od całego 
N arodu tak ą  składkę ściągnąć? Ten 
jeden przykład powinien nas przeko­
nać, że pieniądze, sumy, kapitały, 
ostatecznie składaja się z groszy, 
jak... morze składa się z kropelek 
wody i że bynajm niej nie wolno lek­
ceważyć grosza. Wie o tem  każda do­
b ra  gospodyni jak  z tych drobnych 
monetek - groszy, dwugroszaków, pię- 
ciogroszówek, pow stają złotówki. Sza­
nujcie tedy grosze, kto grosza nie 
szanuje, ten szeląga nie w art bo one 
to właśnie, tw orzą cenne i tak  trudne 
do zdobycia złotówki. Czyż możemy 
ten maleńki wykładzik o wartości 
grosza zakończyć inaczej, jak  nie za­
lecając Wam oszczędzania groszy i 
oddawania Wam ich w postaci zło­
tówek na książkę Oszczędnościowa do 
P. K. O. Czyńmy to —  bo oszczędzane 
systematycznie grosze utw orzą nam 
kapitał rezerwowy.

M. Cz.
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ZYCIE KATOLICKIE

SOCJALISTYCZNE A KATOLICKIE 
WYCHOWANIE DZIECI

„ R E P U B L IK I  D Z IE C IĘ C E " .

Socjaldemokraci niemieccy zajęli 
się w ostatnich latach wychowaniem 
dzieci w duchu socjalistycznym. Nie 
poprzestając n a  organizowaniu mło­
dzieży dorastającej w specjalnych ko­
łach sportowych i oświatowych, za­
jęli się wychowywaniem dzieci w 
wieku od 8 do 15 la t. Utworzono w 
tym  celu towarzystwo przyjaciół 
dzieci („K inderfreunde"), które u rzą­
dza każdego la ta  wielkie obozy prze­
ważnie nad brzegam i jezior lub rzek; 
w obozach tych skupia się po parę 
tysięcy dzieci, tworząc t. zw. „repu­
bliki dziecięce". Rządzą w nich same 
dzieci. W ybierają sobie coś nakształt 
parlam entu  i rządu. Są oczywiście i 
dorośli, którzy troszczą się o ich w y­
żywienie i o zdrowie, bo tegoby te 
„republiki dziecięce" dokonać nie po­
tra fiły , ale pozatem dzieci same usta  ■ 
ła ją  sobie program  p rac a raczej za­
baw, same rozstrzygają spory, jakie 
się w yw iązują i t. p.

Już ten ta k  szeroki sam orząd jest 
sprzeczny z pojęciami pedagogiki ka­
tolickiej, k tó ra  nakazuje rodzicom i 
wychowawcom troskliwie dbać o dzie­
cko, o rozwój jego pojęć religijnych 
i moralnych, o przyzwyczajenie go do. 
szanowania au tory tetu  starszych.

O wiele cięższem wykroczeniem 
przeciwko katolickim zasadom je s t je ­
dnak sam a treść wychowania socja­
listycznego. Je s t ono oczywiście bez- 
religijne. Wychowuje się dzieci w du­
chu ateistycznym. Uczy się je  śpiewać 
socjalistyczne piosenki, w paja im się, 
o ile to je s t ze względu na młody 
wiek możliwe — kult „proroków" 
socjalizmu, natom iast nic nie mówi 
się o Bogu i ór'Cfclu ostatecznym czło­
wieka.

G Dzieckó1 urab ia sobie 'Światopogląd 
pogański.
czesne m a wyższy, pozaziemski cel, 
że istnieje Bógr -sprawiedliwie sądzą­
cy ludzi za złe i dobre czyny, że do­
brobyt m aterja lny  nie powinien być 
celem człowieka, p rzysw ajają sobie 
te  dzieci zwoistą, socjalistyczną 
„etykę”.

Nie uznając naw et zasadniczych 
pojęć religijnych, nie zw racają też 
socjaliści uw agi na moralność. W 
szczególności podeptano w socjali­
stycznych „republikach dziecięcych” 
zasadę czystości w wychowaniu m ło­
dzieży. Chłopcy i dziewczęta umiesz-

N o w y  b is K u p
G R E C K O  - K A T O L IC K I

Stolica Apostolska mianowała ks. 
kanonika Jana Latyszewskiego bisku­
pem sufraganem diecezji Stanisławow­
skiej grecko - katolickiego obrządku. 
5KAP).

- K U L T  N A G O ŚC I

razem , w tych samych obo-cza się 
zach

Ale niedość n a  tern. W obozach 
tych, np. na wysepce Namedy w 
W estfalji, dzieci obojga płci razem 
śpią i kąpią się. W edług socjalistycz­
nych „pedagogów” je s t to zupełnie 
w porządku, bo tylko jaknajdale j 
posunięta otw artość czyli w p rak ty ­
ce nagość może być podstawą m oral­
ności płciowej.

Katoliccy jednak  wychowawcy 
stw ierdzają, że tak ie „wychowanie" 
zabija poczucie wstydu i sprzyja ro z ­
winięciu się najgorszych skłonności.

Jeśli socjaliści mimo to tw ierdzą, 
że w tych obozach nie dzieje się nic 
złego, to tłumaczyć sobie to można 
chyba tylko tern, że widocznie ci wy­
chowawcy dopiero wtedy widzą po­
wód do niepokoju, gdy muszą wzy­
wać lekarzy.

W obozach socjalistycznych dzieci 
otrzym ują darmo lub praw ie darmo 
dobre pożywienie, to też wiele rodzin 
robotniczych chętnie wysyła dzieci do 
tych „republik". Jednak tego ro­
dzaju korzyści m aterja lne nie mogą 
wynagrodzić bezmiernych szkód, jakie 
wyrządza dzieciom ‘ socjalistyczne 
„wychowanie".

NOWY MĘCZENNIK
O. JA N  O L G IV IE , 

JE Z U IT A  S Z K O C K I

Rano, 1 b. m. w sali konsystorskiej, 
wobec Papieża, grona Kardynałów i 
zebranych prałatów Kurji Rzymskiej 
odczytano dekret, uznający za praw ­
dziwe męczeństwo Jezuity Szkockiego, 
Oi Jana O!g-WIŁ' 'w cm ełm igs ;

Nie w i e d z ą c , - l ż y c i e R e k t o r . t o o l l e g j u m  Szkockiego,' Mons.
Cleppeston podziękował Ojcu św. w 
imieniu katolików szkockich, na co Pa- 
pież odpowiedział w słowach bardzo 
serdecznych, wyrażając radość, że do- 
zwclonem Mu było w tym roku jubi­
leuszowym ogłosić męczeństwo Sługi 
Bożego.

• Pierścienie biskupie
A M E T Y S T Y  I  K A M E E

Pierścień, jak; biskup otrzymuje w 
czasie swojej konsekracji, jest symbo­
lem jego dozgonnych zaślubin z Ko­
ściołem.

Niema jednak żadnego przepisu, re­
gulującego zewnętrzny wygląd tego 
pierścienia.

Naogól utarło się mylne przekona­
nie, że pierścień biskupi musi być z 
ametystem. W rzeczywistości zaś nie­
wielu biskupów nosi ametysty, które 
przysługują raczej kanonikom i dokto­
rom teologji.

Kardynał Amette miał pierścień ze 
wspaniałym palonym topazem.

Obecny arcybiskup nominał paryski, 
ks. Verdier, otrzymał od Sióstr Szary­
tek pierścień z kameą, przedstawiającą 
Matkę Boską. Odrobienie pierścienia 
jest bardzo misterne i utrzymane w 
stylu archaicznym. Z dwóch stron ka­
mei są dwa małe medaljony z mono­
gramami Chrystusa: „X P.“,

KURS 
INSTRUKCYJNY

A K C JI K A T O L IC K IE J
Dnia 10, 11 i 12 grudnia b. r. Se- 

kretarjat Generalny Akcji Katolickiej 
urządza pod protektoratem JE. Ks. Bi­
skupa Dr. A. Szlagowskiego trzydnio­
wy Kurs Instrukcyjny dla świeckich 
członków i członkiń zarządów Stowa­
rzyszeń Mężów i Kobiet Katolickich, 
należących do Akcji Katolickiej na te­
renie m. st. Warszawy. Tematem Kur­
su będzie:

1) program  ideologji Akcji Katoli­
ckiej (apostolstwo świeckich), potrzeb/ 
organizacyjne parafji, wykład statutu 
tak zw. „Ligi Katolickiej", ideolcgja 
Akcji Katolickiej w stosunku do rozlicz 
nych przejawów życia publicznego (m. 
in. do polityki.)

2) program organizacyjny w raz z 
wykładami techniki pracy w  Stowarzy­
szeniach, (w Zarządach, na zebraniach 
ogólnych; 'książkowość r t  p.); ,

3) Kolportaż pism. - 1
W Kursie obowiązani są wziąć u- 

dzial wszyscy członkowie i członkinie 
Zarządów Stowarzyszeń, znajdujących 
się w obrębie wielkiej Warszawy. Irjtu 
7.aś członkowie mogą również uczestni­
czyć, powiadomiwszy uprzednio Sekre- 
tarjat Generalny.

vS“tatystyK a
H IE R A R C H JI K O ŚC IE L N E J

Rocznik kościelny z 1929 r. wyka­
zuje, iż Kościół Katolicki obejmuje o- 
becnie 14 patriarchatów, 243 arcybi- 
skupstwa, 908 biskupstw, 57 opactw i 
331 wikarjatów Apostolskich. Cała 
wielka rodzina katolicka, składająca 
się z 400 miljonów wiernych, jest rzą­
dzona przez 1555 stolic władz kościel­
nych z biskupami na czele.

Dc tej liczby dodać jeszcze należy 
60C biskupów tytularnych, z których 
wielu, jak np. Wikarjusze apostolscy, 
jest w  powyższej liczbie 1555 prałatów.

Stolica święta ma w różnych kra­
jach i u różnych narodów 50 przedsta­
wicielstw dyplomatycznych, w  tern: 24 
nuncjuszów, 4 internuncjuszów, 1 char­
ge ■ d‘allaires i 21 apostolskich dele­
gatów.

Przy Stolicy Świętej akredytowa­
nych jest 11 posłów i 18 ministrów peł 
nomocnych obcych państw.

Do męskiej rodziny zakonnej należy 
37 zakonów zamkniętych, 17 zakonów 
żebrzących, 8 zakonów Kanoników Re­
gularnych, 66 Zgromadzeń i 10 Insty­
tutów.

Liczba żeńskich zakonów i zgroma­
dzeń jest nieporównanie wyższa.

W Rzymie jest 30 Seminarjów i kol- 
legjów kościelnych różnych narodowoś 
ci i 23 kollegja, należące do różnych 
zakonów.

PIĘKNA TRADYCJA
OD P R Z E S Z Ł O  400 L A T  

W  T O L E D O
W tych dniach delegacja Zarządu 

miasta Toiedo, w myśl kilkuwiekowej 
tradycji, złożyła wizytę oficjalną Kar­
dynałowi Prymasowi Hiszpanji, aby 
mu przedstawić swą gotowość i współ 
pracę w jaknajbardziej uroczystem zor 
ganizowaniu święta Niepokalanego Po­
częcia N. M. P.

Toledo już dn. 20 grudnia 1610 r. 
domagało się ogłoszenia dogmatu i 
śwręfa;Niepokalanego PoCzigciaN. M. P.

Wykłady na Kursie rozpoczynać się 
będą o godz. 8-ej wieczorem i trwać 
będą do 10 godziny.

Wszelkich informacyj udziela Sekre­
tariat Generalny Akcji Katolickiej przy 
ulicy Miodowej Nr. 19 m. 18.

L u d z i e  i i c ł u  c z y n y
L E Ś N I  L U D Z IE . —  D R O G A  N IE  P R Z E Z  P IE K Ł O . —  H IS T O R Y C Z N E  „ G D Y B Y ”.

Nowa Nuncjatura
P A P IE S K A  W  IR L A N D JI

Katolicka Irlandja już od czerwca 
ł. b. utrzymuje swe dyplomatyczne 
przedstawicielstwo przy Watykanie.

Stolica Święta, uznając potrzebę i 
konieczność wymiany placówek dyplo­
matycznych z wolną i niezależną Irlan- 
dją, ustanowiła w Dublinie Nuncjaturę 
Watykańską i zamianowała pierwszym 
Nuncjuszem J. E. Biskupa Robinsona 
z Zakonu Braci Mniejszych.

Nowy Nuncjusz jest Irlandczykiem, 
urodzonym w Dublinie w r. 1870. Bi­
skupem został w r. 1927. Mieszkał do­
tychczas w 'angielskiem Seminarjum 
S-go Izydora w Rzymie. W dyploma­
tycznych kołach watykańskich jest bar­
dzo ceniony i niejednokrotnie Papież 
powierzał mu specjalne sprawy do 
przeprowadzenia.

Ostatnio był wydelegowany przez 
Papieża do zbadania i złagodzenia kon 
łliktu, jaki wyniki między władzami ko- 
ścielnemi i lordem Stricklandem na 
Malcie.

„L E ŚN I LU D Z IE "
—  P ism a doniosły, że u chło­

pów  pod A strachan iem  (R osja) 
urodziło się dziecko, k tó re  za­
m iast rąk  i nóg miało gałęzie

P rzed  ludzkością św ita ją  nowe 
perspektyw y i niezw ykłe d rogi roz 
woju. Zm iana naszej aparycji ze­
w nętrznej w yw oła daleko idące 
zm iany obyczajow e i językow e.

Nie będzie się już w przyszłości 
pisać „objęli się ram ionam i', lecz 
„objęli się konaram i, szum iąc i 
szeleszcząc".

U  fryz jera  będzie się m ów ić: 
„P ro szę  przyciąć mi listow ie". 
F ach  szewcki zniknie zupełnie z 
pow ierzchni ziemi. N astaną n a to ­
m iast złote czasy dla bednarzy. Lu 
dzie zam iast w łóżkach, będą spać 
w doniczkach.

N ajpopu larn ie jszą  książką bę­
dzie R odziew iczów ny „L a to  leś­
nych ludzi". Zam iast alkoholu w 
restau racji będą podaw ać roztw ór 
po tasu  i sa letry  do obm ycia ga­
łęzi.

Pow iedzenie „m a zielono w czub 
ku" nie będzie już przenośnią. 
K ażdem u bowiem  będzie szum iała 
na głow ie piękna zielona korona.

H a —  dużoby jeszcze m ożna 
snuć koncepcyj, ale i to  w ystar­
czy. N iech ży ją leśni ludzie!

•  * *

DRO G A DO  N IE B A  N IE  
PR ZEZ P IE K Ł O

K iedy zapytano raz Clem enceau 
dlaczego z taką nienaw iścią a ta ­
kuje sw ych przeciw ników  politycz­
nych, pow iedział: „C hcąc coś z ro ­
bić, trzeba być złym".

T a nieszczęsna zasada, że do ­
bro m ożna czynić pod m aską zła, 
poku tu je  oddaw na w śród ludzi. 
Już H am let spow iada się w  m ono­
logu
„M e gorzkie słowa, to  dobroci w i­

na,
T ak gorsze mija, gdy się złe za­

czyna".
D jab ła wypędzać przez lucype- 

ra— oto, w ydaje się n iektórym  n a j­
lepszą recep tą działania.

W  innem  m iejscu H am let w y­
raża myśl, że cnota musi prosić 
występek o przebaczenie, gdy p ra­
gnie zrobić coś dobrego.

Je st to  filozofja pesym izm u i fi- 
lozofja niedołęstw a. Tak, w łaśnie 
niedołęstw a — m oralnego i f i ­
zycznego.

P raw dziw y b o h a te r czynu i po­
święcenia nie paktu je ze ziem o 
praw o działania, nie kładzie na 
tw arz maski w ystępku, zawsze 
działa w dobrych in tencjach  i po- 

| sługuje się szlachetnem i środkam i.
D roga do n ieba nie prow adzi 

przez piekło.

H IS T O R Y C Z N E  „G D Y B Y "

R ozm aw ialiśm y na tem aty  hi- 
storjozoficzne.

— A ngielski .h isto ryk , H an- 
kenns, w ydał książkę p. t . : „H is to ­
ryczne gdyby"!. A u to r  staw ia sze­
reg m ożliwości innego wyniku 
dziejow ych „gdyby"...

A więc pyta, coby stało  się, 
gdyby A leksander M acedoński 
me um arł tak  wcześnie? Gdyby 
Ju ljusz C ezar nie rozgrom ił G er­
m anów ? Gdyby nie urodził się L u ­
te r?  Gdyby N apoleon nie przegrał 
pod W ate rlo o ?  Gdyby W ilhelm
I I  był m niej zarozum iały?

N iestety. W szystkie te „gdyby" 
ani na jo tę  nie zm ienią losu św ia­
ta... Sądzę, że oglądanie się poza 
siebie dla uspraw iedliw ienia w łas­
nej n iezaradności jest z g ru n tu  
bezcelowe.

Pełńm y w edług najlepszej woli 
I i um iejętności nasze obowuązki, a 

m ożem y być przekonani, że uczy­
niliśm y w szystko, co było w ludz­
kiej mocy. I nie będziem y się nie- 

i po trzebnie m artw ić, że lepiejby 
I było „gdyby"....

•  •

POTĘPIENIE
D Z IA Ł A L N O Ś C I 
L U D E N D O R F F A  

iJrezydent Hindenburg w odpowie­
dzi swej na list prałata Lichtenberga w 
sprawie wystąpień antykatolickich gen. 
Ludendorffa potępił jego działalność, 
jaK również i związku, założonego 
przezeń „Tannenbergbund". (KAP).

KRÓLOWA 
ZAKONNICĄ

IN T R Y G I PR Z E C IW N IK Ó W
K rólow a E tjop ji, Zaoditu , ja k ­

kolw iek religji koptyjskiej, — we­
dług pogłosek kursu jących  w pań­
stw ie — pow zięła zam iar w stąp ie­
nia do zakonu.

W  praw ie kanonicznem  niem a 
żadnych przeszkód dla panujących, 
gdy p ragną pośw ięcić się życiu 
zakonnem u. K ró low a Z aod itu  jest 
w olną jeszcze i pod tym  względem  
że od wielu la t je s t w dow ą i nie 
ma dzieci.

P rzed  w stąpieniem  na tron , za 
życia sw ego ojca, k ró la  M enelika, 
m usiała przebyw ać poza krajem , 
w obaw ie zam achów  ze stro n y  je j 
przeciw ników . P ow róciła  dopiero 
do A bisynji w r. 19 16 , gdy p art je 
przeciw ne doszły do porozum ienia 
i zgodziły się na w stąpienie je j na 
tron .

W  czasie uroczystości k o ro n a­
cyjnej w ygłosiła do ludu na tch n io ­
ną przem ow ę, traw estu jąc  „M agni 
ficat" N. M. Panny. W  zakończe­
niu sw ej m ow y podkreśliła: „Jeżeli 
dzisiaj zasiadam  na tron ie  m ojego 
ojca, sta ło  się to  przez dobroć B o­
ga i w aszą m ądrość. W  sercu  mo- 
jem  jeden jest tylko , cel panow a­
n ia : dobro  w iary i k ra ju ."

Swym taktem , dobrocią i ro z ­
tro p n ą  uczynnością zyskała sobie 
życzliwość całego narodu.

P rzeciw nicy polityczni, nie m o­
gąc-znaleźć  w je j postępow aniu  
nic godnego zarzu tu , szerzą tylko 
w k ra ju  przekonanie, że królow a 
cierpi na m anję religijną. «

Z aoditu  w ypełnia ściśle p rak ­
tyki religji koptyjskiej, a dla k a to ­
licyzm u jest oddana z całą życzli­
w ością i pozostaje  zaw sze w bli­
skim  "kontakcie z m isjam i kato lic­
kie mi.

PRZECIWKO
O P JU M  I N A R K O T Y K O M

W Berlinie odbył się kongres, na 
którym  rozstrzygano spraw ę walki 
z opjum i różnemi narkotykam i, — 
jak  heroina, kodeina i m orfina — 
zagrażaj ącemi zdrowiu dzisiejszego 
społeczeństwa.

Użycie narkotyków wzrosło po r. 
1860 z chwilą wynalezienia zastrzy­
ków podskórnych. Niewielkie skon­
densowane dawki u ła tw iają  masowy 
szmugiel, mimo kolosalnych cen, do­
chodzących w Ameryce np. za 1 kg. 
m orfiny do 120.000 dolarów. W praw ­
dzie w Hadze i Genewie zostały po­
wzięte uchwały, ograniczające wy­
rób narkotyków, żadne jednak pań­
stwo dotychczas nie ogłosiło postano­
wień wykonawczych.

ZIMOWY KRAJOBRAZ
oglądany z lotu ptaka jest wspa- 
niafly. Widok ten daje podróż od­

byta samolotem.

M istrz zegarmistrzowski z KI- gj 
£f JOWA, WIERZBICKI, otwo- 
p  rzył skład zegarków CHMIEL- ^  

NA 18. Precyzyjnie reparuje 
najwięcej skomplikowane me- 
chanizmy. oraz zamienia stare fj 
zegarki na nowe. Poleca rów- 

nież wyroby jubilerskie.
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H ańba X X -go  wieKu
K W IT N Ą C Y  H A N D E L  N I  E W  Ol .N i K A .Y I

Liga Narodów, obok sprawy 
handlu żywym towarem i narko­
tykami, zajęła się zwaiczariem  
trzeciej hańby XX-go wieku, han­
dlu niewolnikami.

By zdobyć rzeczowy materjał, 
wysłańcy Ligi Narodów udali się 
na tereny, gdzie handel ten je­
szcze się utrzvm uje i przyjrzeli 
się własnetni oczami strasznym 
tragedjom  niewolników Rozma 
wiali z handlarzam i i towarzyszyli 
im (oczywiście bez zdradzania 
swej misji) w ich wyprawach i na 
jarm arkacn niewoiniKów.

\J7edług sprawozdania eksper­
tów Ligi Narodów, w 19-tu lesz­
cze państwach kwanie handel nie­
wolnikami, przeważnie w Airyce 
i Azji, nawet w krajach, które do 
Ligi należćt.

W  roku ubiegłym przeszło mil 
jon niewolników zostało kupio­
nych i sprzedanych na rynKacn, 
a cale 5 miljonów pozostaje jesz­
cze w niewoli.

W  araoskicn wiosKach do dzi­
siaj s§ rynki specjalne dla handlu 
niewoiniKami.

Przyprowadzonych z pustyni 
niewolników, po wyczerpaniu i o- 
krucieństwach wielodniowego m ar 
szu, doprowadza się do żurowego

wyglądu przez kąpiel i nacieranie 
tłuszczem. Jarm arki odbywają się 
w tłumie krzykliwym, gdzie każ­
dy zacnwaia swój towar. Ceny są 
różne, od 300 zł. do kilku nawet 
tysięcy.

han d la rze  niewolników mają 
zorganizowany swój wywmd i sy- 
siem handlu. N aprzoa ich wysłań 
cy zamieszkują w wioskach tubyl­
ców i srarają się poróżnić między 
sobą m.eszKańcćw. Gdy dojdzie 
do zamieszek, banda handlarzy 
wpada, uspokaja tłum i zabiera 
niewolników. Często rodzice sarni 
sprzeuają swe dzieci dla zarobku, 
iub, by się uw oh .ć  od ciężarów 
przed odoyciem religijnej piel­
grzymki do Mekki.

Szlaki band są mocno strzeżo­
ne przez len wywiadowców, by u- 
niknąe spotkania z „obcymi1’. Cza 
sami z grom ady niewolników robi 
Się pobożną pielgrzymkę do Mek­
ki.

Przed każdym jarm arkiem  han­
dlarze gorące modlą się do Alla- 
ha o błogosławieństwo.

Konwencja przeciw - niewolni­
cza L.gi Narodów jeszcze nie roz­
wiąże sprawy i trz e b a  będzie je­
szcze wielkich wysiłków, by tę 
hańbę zmyć z oblicza ziemi.

ZNAK CZASU
L E G E N D A  H O L L Y W O O D

Nikt, zdaje się ,? ' nie jest obo­
wiązany, by uw ażać H ollyw ood 
ze cen trum  in te lek tualne świat; A 
można tw ierdzić bez żadnej złej 
myśli, że gdyby tak  pewnego po ­
ranka fale O ceanu Spokojnego za­
garnęły  w swą toń  w szystkie pa­
łace i s tud ja  te j stolicy filmu, usu ­
nęłyby tylko brudną, w żartą  w 
skórę plam ę na naszej ziemi.

Nie dyskutu jąc na ten tem at, 
bo każdy może tu  mieć sw oje zda­
nie. podkreślić należy jako  charak ­
terystyczny znak czasu, że od r. 
1920 do 1929 w ięcej napisano o 
H ollyw ood, niż przez wszystkie 
wieki o starożytnym  Rzymie.

W iększa część tej lite ra tu ry  o

H ollyw ood pow stała  z polecenia i 
inspiracji królów  film ow ych, z bie 
giem czasu pow stała  cała legenda, 
szeroka i elastyczna, w k tó re j każ­
dy charak teL  rasa, . ku ltu ra , s to ­
pień społeczny i t  d. znajdzie swe 
ideały i zachw yci się niem al do en ­
tuzjazm u.

P aństw o  film ow e m oże być jed ­
nocześnie ziem ią najw iększych 
skandali i n a jh ero iczn itjsze j m iło­
ści, zło ta luksusu i nędzy, genju- 
szu, trium fów  i niewoli

K ażdy m oże sobie w ybrać to, 
co go najw ięcej pociąga. W szystko 
było przew idziane i przygotow ane 
naprzód.

P oza tą  m głą legendy rzeczyw i­
stość gin.e zuptłn ie , a gdy się je j 
kto do tkn ie zbliska, ucieknie, p rze­
rażony

INDYJSKIE CUDA 
PRZYRODY

N IE 7.W Y K Ł .E  D R Z E W A  
I  K R Z E W Y

N iebyw ałe bogactw o fauny  i 
flory indyjskiej przeszło już praw ie 
w k ra j fan tazji i bajek.

Rzeczywiście, są tam  dziwy, 
gdzieindziej niespotykane.

Z naną jest tam  t. zw. palm iro- 
la, palm a, k tó re j ow oce są n ie ja ­
dalne, ale k tó ra  w ydziela specjalny 
sok, zaw ierający cukier. Sok ten 
wycieka przez o tw artą  jakby  ranę 
w korze palmy. R anę tę trzeba 
jeszcze powiększyć a w tedy m ożna 
każdego dnia zebrać około 3 litrów  
soku, zaw ierającego 10 proc. cu ­
kru.

K ażda palm a m oże być w ten 
sposób ran iona około 20 razy i zaw 
sze rana  w ydziela sok przez kima 
miesięcy. O bliczono, że m ożna w 
ten sposób o trzym ać z jednej pal­
my około ? 000 litrów  serku cu k ro ­
wego, co stanow i ogrom ną pozycję 
w gospodarstw ie krajow em .

,,P łacząca  m agnu lja“ jest rów ­
nież jednym  z dziw ów  indyjskich. 
D rzew o to  isto tn ie „płacze", a lbo­
wiem z jego gałęzi przez kilka g o ­
dzin popołudniow ych kapią krople 
soku.

Is tn ie ją  tam  ró w n u ż  rośliny-ka- 
m eleony, zm ieniające co chwila, 
sw ą barw ę. Jest więc pewien ro ­
dzaj m alwy, k tó ra  rano  ma kw iat 
śnieżnej białości, a w ieczorem  czer 
wony. In n a  roślina jest rano  ciem ­
no - fioletow a, w ieczorem  biała.

Są również kw iaty jadalne.
D rzew o m ahuow e np. m a oko­

ło 200 klg. w ielkich m ięsistych li­
ści, zaw ierających wiele cukru. V. 
sm aku są bardzo  sm aczne i oazyw - 
cze. U żyw a się ich rów nież do n a ­
lewek spiry tusow ych

Figa bengalska tn a  swe ow oce 
w form ie kubka, w  k tó ry  się zbiera' 
w oda na suchych j bezw odnych 
przestrzeniacn.

W ody dosta rcza ją  n iek tó re  pal­
my, gdy im  się o d e tn it gałąź.

W zbudzającym  podziw  je st rów­
nież pewien gatunek  figi, k tó ra  sa­
m a w ygląda jak  las. Jej rozłożyste 
gałęzie opuszczają du ziemi 'p o ­
w ietrzne korzenie i tw orzą  w ten 
sposób całą g rupę gęstych drzew. 
W  ciągu 160 la t jedn? taica figa 
m oże zająć p rzestrzeń , rów na jącą  
się jednej trzecie j kilometra.

R A D Y  S T A R E G O  L E K A R Z A

OSŁABIENIE i choroby o c z u
Oko, jak i reszta organizm u, 

podlega zużyciu. Nawet człowiek, 
posiadający oczy zupełnie zdrowe, 
spostrzega często, gdy jest pu 
czterdziestce, że przy  czytaniu li­
tery mu Się rozpływają, co zm u ­
sza go do zw iększenia odległości 
pomiędzy okiem a papierem. To 
same spostrzega rzemieślnik przy  
pracy i gospodyni domu przy  ro­
botach ręcznych.

Nasuwa się wówczas myśl, 
czyby nie skorzystać z  okularów. 
Jedna/cże zakorzeniony przesąd  
wysuwa wątpliwość Lepie"/ nie
przyzw yczajać oczu do s zk id  —  
oto bardzo rozpowszeenniona z a ­
sada, orzy wiście, najzupełniej
błędna.

O aobrem widzeniu decyduje 
zdolność soczewki ocznej do na­
stawiania się na potrzebne odle­
głości. Jest to t. zwana akomoda- 
cja oka. Jeżeli w skutek zwapnie­
nia żyłek, mięśnie przy  soczewce 
osłabiają się, zdolność ta zm niej­
sza się. N ależy więc nie naduży­

wać tych mięśni i pomóc im przy  
pomocy szkieł. Wówczas, me jor- 
sując się zbytnio, będą one mogły 
zatrzymać swą częściową siłę 
dłuższy czas, a nawet wzmocnić 
się. Jeżeli tej pomocy nie otrzy­
mają, zużyją  się znacznie szybciej.

bardzo  skomplikowana jesi 
sprawa, gdy zwapnieniu ulegną 
żyłki, luo tętnice wewnątrz oka. 
Powoduje to wówczas przenikanie 
krwi p rzez ich ścianki; krew  w 
kształcie nueczek lub kropelek 
przedostaje się do wnętrza uka. 
Powoduje to poważne zaourzenia 
w zdolności widzenia, a nawet u- 
tratę wzroku. Możliwościom tym  
należy natychmiast przeciwdzia­
łać, zasięgając poiady lekarskiej 
Konieczne to jest ju ż  przy  pierw­
szych oznakach zaburzeń oka we­
wnętrznego, objawiających się w 
postaci tęczowego zabarwienia wi­
dzianych przedmiotów, szarych, 
lub zielonych p<.amek przy  lub na 
przedmiotach i t. p. Są to nieo­
mylne znaki, żc wewnątrz oka coś 
jest nie w porządku.

P o tę g a
K IN A  W  P O L SC E

2, każdym roKiem robi kino coraz 
więKszą konkurencję salom oaczyto 
wym i teatralnym . W zrasta ustaw i­
cznie liczba kin i w zrasta liczba 
sprzedanych biletów

W arszawa m iała w r. 1927 w kino­
teatrach  24.418 mmjsc, w 1928 r. juz 
31.8Ó5. N a 1 mieszkańca przypadali 
sprzedanych biletów w 1925 r. — 
7.3> .. roku ub. r,już. 12. 'i Podobny, 
wzrost frekwencji dał się zauważyć 
również w innych wielkich m iastach, 
a więc w Łodzi, Lwowie, Krakowie 
i t. d.

Ale i n a  prowincji rośnie liczba kin 
i frekwencja. W całej Polsce było w 
1926 r. — 510 kin, w 1928 r. —  631. 
W stosunku do liczby luuności n a j­
więcej kin posiada woj. śląskie (52), 
najm n.ej nowogródzkie (1 1 ).

In a j większe kinem atografy posia­
da oczywiście W arszawa. Przeciętna 
ilość miejsc wynosiła tu  559, n a  Ślą­
sku 415, podczas gdy w  całej Polsce 
322.

P ie rś c ie ń  
św . P io tra

Z N A L E Z IO N Y  W  N A C Z Y N IU  
K U C H E N N E M

Przed pięciu laty dokonano wielkiej 
kradzieży kosztowności ze skarbca ba­
zyliki S-go Piotra w Rzymie.

Mięazy innem- j został skradziona 
d r >goceutiv szaiir z pierścienia jednego 
,z Papieży, zwanego „biskupim pierście 
nieni ś-go Piotra". ,
t Policja wioska po długich poszuki­
waniach odnalkzik' nrawie wszystkie 
skradzione rzeczy. Szafir, jednak zagi­
nął bezpow rotni.

Mimo odległości czasu pewien jubi­
ler rzymski, Edward Bruscoli, Który 
był osądzony jako v/snółaziatającv ze 
złodziejami, pozostawał zawsze pod 
obserwacją policyjną.

W czasie ostatniej rewizji w  jego 
mieszkaniu odnaleziono wreszcie ukry 
ty w drzewie naczyń kuchennych szafir 
i inne kosztowności.

I. S A N D Y .

W  K O L E
PO W IE ŚĆ  (Tł. z francuskiego P.-w ej)

18)
— D opraw dy? I to  jak iś wielki spadek? —  spytał 

ironicznie Sylwin.
—  „Jakiś w ielki"! . Z araz  „jaki; w ielki"! N ie o to  

chodzi; ale widocznie zw raca się ku nam  szczęście. Ja  ty l­
ko w to wierzę. W arto ść  osoDista, praca, to  w szystko bla­
ga! Czasem lada durniow i pow odzi się doskonale, pod­
czas gdy ludzie genjaln i zdychają z g łodu lub w loką m ar­
ny żywot gdzie na zapadłej prow incji.

—  Tak jak  naprzykład  ty! —  syknął półgłosem  Syl­
win zniecierpliw iony jego czczą gadaniną.

L au ra  zbladła i z  rękam i zlożonem . spoglądała trw oż- 
nie na A natola lecz on —  na szczęście —  nie dosłyszał 
słów b ra ta  i praw ił dale j:

—  K oło  fo rtu n y  zaczyna toczyć się pom yślnie dla 
nas- te raz  juz w szystko pójdzie inaczej. Ju ż  nie będzie 
po trzeba borykać się z trudnościam i.

—  N o, ale ileż w ynosi ten  spadek? —  zagadnął 
Sylwin.

—  O koło 4o,ooo franków .
— P o kim. to? —  spytała L aura.
— P o ciotecznym  bracie taty , a więc ze stro n y  jegc 

m atki Poniew aż ta ta  był ty lko przyrodnim  bratem  ciotki 
U rszuli, w ięc nie będziem y potrzebow ali dzmlić się z nią 
tą  sumą.

— Spadek po kuzynie taty... pow tórzy ła L au ra  g łucho 
i pobladła jeszcze więcej.

— No, tak! W ięc cóż? Co cię tak  obeszło? M oże 
stry j zalał ci kiedy sadła za skórę? A lbo m oże w łaśnie 
miałaś do niego słabość?..

O rdynarne odezw anie się b ra ta  oburzyło  Sylwina.
—  N ie zapom inaj się, A nato lu ! L aurę  w zm szyła ta  

wiadom o 3 :, bo każdy zgon przypom ina je j inny, tak  n ie­
daw ny !

— U spokój się, Syhvinie! P rzyznaję, że zrobJam  się 
nad to  w rażliw a... W ychodzisz, A nato lu?

— Tak, m uszę przecież zająć się tą  spraw ą, —  od­
powiedział i wyszedł z m iną bardzo  „w ażną".

K ażde z nich dostało  coś w ięcej niż 10,000 franków , 
co dla ludzi niezam ożnych stanow i już pewien kapitał. 
L au ra  i Sylwin, k tó ry  już doszedł do pełnoletnośc’ um ie­
ścili sw oje sum y w tow arzystw ie elektrycznem , bo taka 
lokata w ydaw ała się im najpew niejsza. A natol ani w spo­
mniał o swych zam iarach. O d obcych ludzi dowiedzieli 
się, że kupił jakiś stary  m łyn na rzece A rget, w pobliżu 
Foix. Sylwin nie om ieszkał w yrazie b ra tu  swego zdziw ie­
nia, na co dostał szyderczą odpow iedź;

—  A praw da! Z apom niałem  prosić cię o pozwolenie. 
P rz ep rasz am !

—  Nie kpij, A natolu , bo nam  to  przykro, —  rzekła 
L aura. —  Czy nie m ogłeś znaleźć lepszej lokaty dla sw e­
go kapitału?

— Chyba w olno mi rozporządzać m oją w łasnością
jak  mi się podoba? Z resztą nie jest to  wcale zla lokata,
mogę odsprzedać kiedyś ten mtvn z dobrym  zyskiem.

—  Czemu nie mów iłeś z nam i o swym projekcie?
— W łasm e miałem zam iar to  zrobić.
— No, ale te raz  to  już rzecz skończona. N ieśw ietny

to interes, bo ten tw ój młyn — to rudera.

—  D opraw dy? —  odparł A nato l ironicznie. —  W  ta ­
kim razie lem gorze j dla mnie.

Sylwin i L au ra  spojrzeli po sobie niespokojnie jak  
zwykli to  czynić, gdv uchylał przyłbicy ten nowy, obcy im 
A natol.

—  W ięc cóż? — spytała siostra.
—  W ięc n ic ! W szystko mi jedno. Pozw oliłem  sobie 

na fantazję...
—  T rzeba przyznać, że dosc kosztow ną, jeśli ten 

młyn nie daje żadnego dochodu
A nato l w ybuchnął:
— Ale da mi coś w ięcej niż dochód! D a mi m ożność 

prow adzić życie, jakie mi dogadza, da mi chw ile sam otno ­
ści, że me będę po trzebow ał słuchać tw oich napom nień 
i przycinków  Sylwina.

—  Ach, sam otność! —  rzekła łagodnie L aura. — 
K toż z nas o niej nie m arzy ?... Ale to  wielki zb^teK!

Słow a Laury, tak niespodziew ane w jej ustach zdu­
miały i uspokoiły braci Spojrzeli na L aurę, jakby jej 
w cale nie znali- jak iś wielki, cichy sm utek m alow ał się 
na je j tw arzy, lecz z pod spuszczonych powiek biło 
światło.

Sylwin pow tórzył rozm arzony :
— Sam otność!... ’r ak, każde z nas je j pragnię i o niej 

śtji, ale m am a tego sobie nie życzyła...
—  Spodziew ała s.ę, że żyjąc pospołu, będziemy sil­

niejsi i odporniejsi...
Słow a te  zastanow iły A natola. Ale m atka m ogła się 

m ylić5... Gdy dziecko w yrośnie na człowieka, czyż nie 
lepie dla niego, by —  n ra s t trzym ać się ogniska dom ow e­
go —  szukało sobie w łasnej drogi?...

L au ra  drep ta ła po pokoju , nakryw ała do sto łu
(C. d. n.).
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KULTURA I SZTUKA

WALKA O KSIĄŻKĘ POLSKĄ
IN IC JA T Y W A  STO W A R ZY SZ E N IA  K U PC Ó W  P O L SK IC H

Rzecz tru d n a  do w iary, ale 
pisarz polski, p isarz trzydziestom il- 
jonow ego n arodu  nie jest dziś w 
m ożności wyżycia ze sw ej pracy 
literackiej. Z w yjątkiem  dwóch, 
trzech  au to rów , ludzi obrotnych, 
wszyscy inni m uszą dorab iać na 
stronie. U rzędu ją  więc w biurach  
lub zaprzęgają się do ja rzm a 
dziennikarskiego, szarpiąc sobie 
nerw y, ru jn u jąc  zdrow ie i sk raca­
jąc  życie.

W iadom o, że au to r  książki pol­
skiej w po rów nan iu  z je  w ydaw ­
cą, księgarzem , papiernikiem  zara­
bia najm niej. G rosze nieledwie. I 
coraz m u tru d n ie j o nakładcę. J e ­
śli naw et pod tym  w zględem  usm ie 
cha m u się fo rtuna , to  o ile nie 
jest g rafom anem , nie m oże pisać 
kilku pow ieści na rok. P om i.no  u- 
pośledzenia au to ra  pow ieść poiska 
jest d roga —  bo nakład  je j w yno­
si zaledwie 3 a najw yżej 5 tysięcy 
egzem plarzy.

P ow ieściopisarz poiski w do­
datku  m usi ulegać „w ym ogom  ryn 
ku“, t. zn. pisać u tw ory  tchnące 
sensacją, niezdrow e, n iew zbogaca- 
jące wcale lite ra tu ry  ojczystej. 
Inaczej nie znajdzie w ydaw cy któ 
ry dba o czytelriKa, a czytelnik ten 
jest juz w p rzerażający  sposób 
zdem oralizow any.

N ie jest tu  bez w iny i nasze 
księgarstw o i nasi nakiadcy. Polski 
rynek księgarski napełn ia ją  wy 
łącznie niem al przekłady, dokony­
w ane sposobem  hurtow ym  przez 
w ynajęte g rafom anki.

T łum aczone są przew ażnie rze­
czy bez w artości, byle trąciły  sen­
sacją, byle było w nich cos z por- 
nografji. Zam iast u tw orów  w arto ­
ściowych ze śm ietników  literatury  
europejsk ie j w ybierane są różne 
„arcydzieła", bo to  kosztu je  tanio, 
a czasem  w cale nic.

N akłady te j ..literatury" śmie- 
ciarskiej są w cale duże. N ajpow aż­
n iejsze firm y biorą udział w tym  
przem yśle obok prow incjonalnych 
geszefciarzy żydowskich.

W  kró tk im  czasie sensacyjnej, 
a w łaściw ie szkodliw ej książki Re- 
m arque‘a : „N a zachodzie nic n o ­
w ego" sprzedano  u nas w prze­
kładzie polskim  42 tys. egzem pla­
rzy, w rosyjskim  20 tys. i zapew ­
ne kilka tysięcy w niem ieckim . 
B ardzo dobrze p io sp e ru ją  p rzek ła­

dy pisarzy bolszew ickich, a po 
wieść polska ginie, bo nie może 
dać znośnego bytow ania a u to ro ­
wi.

Poco zresztą w ydaw ca m a pła­
cić h o n o rarju m  au to row i pol­
skiem u, kiedy um ie się tak 
urządzić, że koszta wydania 
przekładu doprow adza do kosz­
tów  papieru, d ruku  na m aszy­
nie i broszurow ania . P rzek ład  n a ­
byw a bow iem  najp ierw  gazeta co ­
dzienna; to  opłaca tłum acza. Skład 
zecerski książki zaoiera z dzienni­
ka w ydaw ca i książka po przeła­
m aniu stron  i odbiciu •—• gotow a.

A  jeśli au to r, nie naiezący do 
gruDej piątki czy szóstki renom o­
w anych pisarzy, w ieszcie sprzeda 
u tw ór  sw ój nakładcy, ile to  par bu 
tów  zedrzeć musi by w ydęD .ć ra ­
tam i kilkaset złotych.

Tym  rozpaczliw ym  stanem  rzeczy 
zain teresow ali się ludzie fo im aln .e  
nic nie m ający w spólnego z lite ra­
tu rą , bo stow arzyszenie kuprów  
polskich, k tó re  doszło do przeko­
nania, iz literatom  polskim, którzy 
m ają sporo  stow arzyszeń „w zajem  
nej adoracji" , b rakn ie  jednak  o r­
ganizacji, k to raby  zdołała w yw al­
czyć lite ra tu rze  polskiej w łaściwe 
m iejsce na polskim  rynku księgar­
skim.

L ite ra tu ra  polska czysta i szla­
che tna  m usi w yprzeć obce śm ie­
cie, a litera t polski nie pow inien 
m arnow ać ta len tu  na walkę o pa­
rę złotych.

C hcąc należycie poznać w aru n ­
ki pracy  literatów  St. K upców  Pol 
skich zorganizow ało  w swem  g r e ­
nie odczyty znanych pisarzy, k tó ­
rzy m ają wypowiedzieć sw e po­
glądy na całą spraw ę. Pierw szy ta ­
ki odczyt odbył się dnia 4 b m.

K upiectw o polskie chce 'p o ­
m óc lite ra tu rze  po lsk itj, chce zo r­
ganizow ać au to rów , nauczyć ich 
bronienia w łasnych in teresów  i 
przeciw staw iania się spekulacji na 
ich talentach.

Za obyw atelską in icjatyw ę n a­
leży się S tow arzyszeniu  K upców  
Polsk ich  podzięka nietylko ze 
strony  literatów , ale i całego spo ­
łeczeństw a. Czas już zrobić porzą 
dek w tej dziedzinie. A tm osfera 
duszna, zaplugaw iona przez ge- 
szefciarstw o pow inna być oczysz­
czona. L . R.

B u d o w a  w s ze c h ś w ia ta
Budowa wszechświata. Dr. Fe­

liks Burdecki, wyd. Książnica A- 
tlas, 1929, stron 122.

Znajomość a.dronomji jest u nas 
wśród szerokich ster bardzo mała. To 
też dużą zasługę ma Książnica - Atlas, 
wydając popularny tomik, intormujący
0 wszystkich, najw ażniejszych zdoby­
czach z astronomji, oraz budowy 
wszechświata.

Autor przedstawił najpierw pojęcia 
starożytnych na wszechświat, gwiazdy
1 ziemię. Następnie zapoznaje czytelni­
ka ze stopniowym rozwojem nauki a- 
stronor-ji, wymieniając genjuszów, któ 
rzy położyli największe zasługi na tern 
polu.

Czytelnik ma możność dowiedzenia 
się podstawowych rzeczy o  naszej zie­
mi, słońcu i systemie słonecznym. Da­
lej o drodze mkcznej, olbrzymich 
mgławicach, oraz innych systemach sło 
necznych, na konie'* o najnowszych te- 
orjach o ws^echświecie.

Poznajemy się więc z głośnem dziś 
nazwiskiem Einsteina. Stwieidza on, 
że istDieje pewna przestrzeń, w obrębie 
której iinje światła i wszystkich sił 
rworzą mniej lub więcej dokładne ko­
ła, zamykające się. Gdyby więc ludz­
kość zdobyła się nawet na najdokład­
niejsze przyrządy astronomiczne, tele

skopy i t. p., to przy ich pomocy mcż 
naby dostrzec tylko to co znajduje się 
w obrębie tych linij kolistych. Gwiaz­
da, któraby znajdowała się choćby o 
parę metrów poza tą przestrzenią me 
mogłaby być nigdy, w żaden sposób 
dostr teżona.

O ó ż  ta przestrzeń jest według Ein­
steina naszym wszechświatem.

Oczywiście, poza nim istnieją inne 
wszechświaty, ale o  ich istnieniu nie 
będziemy mogli nigdy się dowiedzieć.

Książka zawiera 12 tablic, przedsta 
wiajacych ciekawe zdjęcia nieb:os, oraz 
17 rysunków, ilustrujących wykład.

Jeżeli dziełko przeznaczone jest dla 
szerokich sfer, a więc ludzi nie mają­
cych ukończonych średnich studjów, to 
autor nieco minął się z  zadaniem po­
pularnego pi zed stawienia tematu, jx>- 
sługuje się Dowiem miejscami dość 
skoinplikowaijemi wzorzmi algebra 
icznemi.

Nakotiiec należy się zastrzec prze­
ciwko tematom, nienującyrn wiele 
wspólnegc z astroromją, a zawierają- 

( cym wycieczki przeciwko katolicyzmo­
wi, z pominięciem całokształtu tych 
kwestyj, oraz danej epoki. Wprowadze­
nie tych szczegółów i to w formie dość 
ostrej, dyskwalifikuje tę książkę jako 
lekturę dla młodzieży.

z s a li
KONCERTOWEJ

R ecna l G luzińskiej - M akuszyń- 
skicj

Wysoki artyzm  cechuje zawsze wy­
stęp p. J . Makuszyńskiej. S taranność 
przytem w donorze progrn nu oraz 
.v wykonaniu spraw ia, że recytale p 
Makuszyńskiej należą do niezwykle 
interesujących. Jako długoletnia 
uczennica doskonałej szkoły śpiewu 
n. Zboińskiej - Ruszkowskiej w łada 
p. M akuszyiioka głosem swym nader 
poprawnie, a  choć głos ten z na tu ry  
nie je s t wielki, pocrafi a rty s tk a  w 
miejscach wymagających sztuczniej- 
szych akcentów nadać mu odpowie­
dnią intensywność brzmienia.

Z uwagi też zapewne na rodzaj gło­
su poświęcała się p. Makuszyńska 
wyłącznie pieśni i ku lt ten pieśni 1 
doprowadziła do bardzo wysokiego 
poziomu. R epertuai posiada doboro 
wy i bogaty i wciąż zasila go 
sicrzętnie nowemi pieśniami. N a osta­
tnim  np. recytalu usłyszeliśmy szereg 
pieśni fińskich i czeskien. Pod 
wzgięaem techniki kompozytorskiej 
nie wkraczały utw ory te  w dobę dzi­
siejszą, choć nie brakło nazwisk m u­
zyków, należących do grupy  namow- 
szych. I tern lepiej bo dla artystk i 
szczerej i o tyrr_ charakterze głosu, 
'kompozycje takie byłyby mniej odpo­
wiednie

Rzecz natu ra lna , że wykonanie sa­
mo przy tern założeniu musiało wy­
paść dobrze, i że znalazło ono tyle 
uznania u publiczności. Darzono więc 
p M akuszyńską licznemu oklaskami 
oraz kwiatam i, bo publiczność nasza 
umie ocenić zapał i zamiłowanie do 
Iztuki choćby one jak  w tym  w ypad­
ku nie dawały silnych wrażeń, pły­
nących zwyczajnie ze sztuki wokal­
nej operowej. "

Akompanjuwał dyski etnie j jo f .  
U rstein, towarzysz przy fortepianie 
zwłaszcza do śpiewu niezrównany.

J. G L.
Ni Br* -r ^ ■'** • tf

NA F A L A C H
E T E R U

P rogram  Polskiego Radjo na n it ■ 
dzielę, dnia S-go b. m .:

A R S Z A W a: U-20. Muzyka
14.30. „Wiecej pszenicy”. 14 .60 . Mu­
zyka. 15.00. „Co słychać, o czem wie­
dzieć trzeba”. 15.20— 18.00. Aud. żoł­
nierska. 16.00. W rażenia z podróży 
do Półn. Afryki. 16.20. Muzyka gra 
mof. 16 .40 . „O dzikich zwierzętach 
w cywilizowanej stoi:cy”. 17.40—

18.00. Koncert ork Tram . 18.00—

19.00. T ransm isja  z samolotu. 19.25. 
„Dwie strony w sporze”. 20 .00 . 
Słuch, z Krakowa. 20.30. Koncert 
popul. 21.10. K w adrans literacki. 
21.25. D. c. koncertu 22 .00 . „Jak  ży­
je  Londyn”^ 23.00—2 1 .00 . Muzyka 
taneczna.

POZNAŃ: 10.15— 11.45. Transm. 
z katedry  pozn. 12.05—12.25 „Cho­
roby i szkodniki drzew owocowych . 
ich zwalczanie”. 12.25—12.45. „Ob­
ro ty  towarowe w Rolnikach”. 12.45— 
13.10. W ykład dla gospodyń. 17.00— 
17.45. Koncert gram of. 17.45—18.15. 
Aud. dla dzieci. 18.15—18.30. Biule 
tyn  Stow. Młodzieży Pol. 18.50—19.40 
Koncert ponoł. 19.40—2 0 .00 . „Suva 
rerum ”. 20.30—22 .00 . Traiism . z K a­
towic od podz. 21.10—21.25 transm . 
z W arsz. 23.00—24-00. Muzyka tan.

K ATOW ICE: 10.15. Transm . na- 
boż. z katedry  pozn. 12.10— 15.00. 
Transm . z W arsz. 15.20— 15.40. W y­
kład religijny. „W alka o ideały”. 
15.40—16.00. „C entrale spółdzielni 
rolniczych w Polsce”. 16.00—17.15. 
Koncert popul. 17.15—17.40. „Na 
szachownicy”. 17.40—19.00. Transm. 
z W arsz. 19.20— 19.30. „Intermezzo 
muzyczne”. 19.30— 19.55. „Bery i 
bojki śląskie". 20.00— 20.30. Słuch, 
z Krakowa. 20.30—21.10. Koncert 
wieczorny. 21.10—21.25. Transm . z 
W arsz. 21.25—22 .00 . D. c. koncertu.
22.00. T ransm . z W arsz.

W ILNO: 10.15. Transm . z Pozna-

F  antasmagorje
N O W A  C Y W ILIZ AC JA  K O B IEC A ?

Ja n  Eełcikow ski: B ib ljo teka N o ­
wej Cywilizacji, K sięga I-sza. Pol­
skie kobiece stow arzyszenia i 
zw iązki w spółpracy m iędzynarodo­
wej. N ak ład  Tow . W yd. „P o lska 

Z jednoczona", 1929 , str. n z .
Pod powyższym tytułem  ukazał się 

pierwszy zeszyt z zapowiedzianego 
cyklu Bibljoteka Nowej Cywilizacji.

N a treść jego składają się m aterja- 
ly dotyczące wszystkich kobiecych 
organizacyj działających w Polsce 
oraz międzynarodowych, m ających w 
Polsce swe oddziały, Całość je s t opra­
cowana bardzo dokładnie i sumiennie. 
Daje ona każdej kobiecie, in te resu ją­
cej się życiem społecznem, dokładna 
inform acje o istniejących organiza­
cjach kobiecych, postanowieniach sta ­
tutów, celach, wyciągi ze sprawozdań 
rocznych i t. p.

Byłaby to barazo pożyteczna brc 
szura, gdyby au to r pominął swój 
wstęp i uwagi ogólne. Co za straszli­
wych tam  rzeczy się dowiadujemj 
Oto -rasa, k tó ra  stworzyła obecną 
kulturę, u jarzm iła fale eteru, elek­
tryczność, k tóra rozbija atomy, a

ostatnio sięga po jedną z najw ię­
kszych tajem nic wszechświata: pro­
mienie ultragam m a, by je  uczynić po­
słusznemu swej woli — ta  ra sa  męska 
je st i musi odejść w raz ze swą mę­
ską cywilizacją, ustępując miejscu 
nowej cywilizacji kobiecej.

Powodem tego wyroku je s t to, żc 
mężczyźni robią wojny —  kobiety są 
pacyfistkam i. Rządy Semiramidy, 
Kleopatry, Elżbiety Krwawej angiel 
skiej, K atarzyny II  i M arji Teresy— 
są widocznie autorow i nieznane.

Kobiety — zdaniem au tora , zniosą 
różnice religijne (!) i naroaowościc 
we, zaprowadzając na świecie ideał 
ny pokój

Są, zdaje się, u  au to ra  dwa m oty­
wy takiego ujęcia sprawy. P ierw szy, 
to zamiłowanie do pacyfizmu, o czem 
napisał, drugi, to  prawdopodobnie po 
czucie jego w łasnej siły wobec kobiet, 
o czem nie napisał. •

Możemy być spokojni, że nasz( 
m atki - Polki, znane ze swego p a trjo  
tyzmu i religijności, nie przejm ą sii 
zbytnio wywodam: au tora

N o w a  p la c ó w k a  k u ltu ra ln a
IN TER N A T DLA DZIEW CZĄT, POŚW IĘCAJĄCYCH SIĘ  SZTUCE

MajĄc na względzie trudne w arun­
ki społeczne, w których w yrasta  obe­
cnie nasza młodzież polska, Yudzą-’ 
coraz wyraźniej zarysowujące się p rą 
dy wrogie dobrym obyczajom, ogar­
niające również i dziedzinę sztuk-’, 
Która ma dusze ludzkie podnosić ku 
wyżynom 1 służyć dobni i piętom — 
grono osób powzięło zam iar stworze­
nia nowej placówki, niosącej pomoc i 
m oralną i m aterjalr.ą młodzieży żeń­
skiej, pragnącej poświęcić się sztu­
kom pięknym.

Pomoc ta  polegać będzie n a  nało­
żeniu w pooliżu W arszawy in ternatu  
w warunkach zdrowotnych, zdała od 
wielkomiejskiego zgiełku. Troskliwa 
opieka w środowisku niemal lodzin- 
nem i pomoc naukową dadzą młodym 
adeptkom sztuki możność należytego 
rozw ijania zdolności, otrzym anych od 
Boga na pożytek społeczeństwa.

Pomoc naukowa świadczona będzie

1 przez osoby najzupełniej edpow ada 
1 jące zadaniu, pomoc zaś m ateria lna  
polegać będzie n a  zw alnianiu od wpi­
sowego i opiece, nie pozwalającej m ar­
nować się młodym siłom i zdolnościom 
Dziewczęta polskie w tem  środowiski 1 
po ukończeniu szkół średnich, będą 
mogły przygotować się należycie do 
studjów  wyższych w w ybranej przez 
siebie dziedzinie sztuki.

Oczywiście pla tówka +aka wym a­
gać musi znacznych zasoDÓw pienięż­
nych, lecz inicjatorowie m ają  nadzie­
ję  w Bcgu t  ludziach dobrej woli, : 
ufn i są, że społeczeństwo nasze zawr 
sze tak ofiarne na cele szlacnetne 
zainteresuje się tą  spraw ą, k tóra 
przecież je st palącą.

Wszelkich inform acyj zasięgnąć 
można w Zarządzie In ternatu , u l 
Szopena 4, m. 15. W arszawa.

axy.

nia. 11.55— 15.20. Transm . z W arsz. 
16.50— 17.15. Aud. dla dz,eci. 'W .15—  
17.40. „Jaką rolę odgryw ają w arzy­
wa i przypraw y w naszej diecie”. 
17.40— 19.00. Transm . z W arsz 19.00 
— 19.25. „Co sie dzieje w W ilnie?” 
19.25— 19.40. Lekcja niemieckiego. 
20.00— 20.30. Transm . z K rak. 20.30 
—22.00. Koncert wieczorny. 22.00— 
24-00. Transm . z Katowic.

ZAGRANICZNE: 18.15. Londyn.
Recital fortep. Orłowa. 18.45. Wiedeń 
Koncert kamer. 19.10. Królewiec. 
Koncert S tefana Frenkla. 19.30. 
Lipsk. „Zemsta N ietoperza” — ope 
retka. 2 0 .00 . Hamburg.  „Mamselle 
Nitouche” — operetka. 20.05. Wiedeń 
„Uczeń d jab ła” — m elodram at Ber 
narda Shawa. 20.15 Bern.  „Der La 
m penschirm ” —  komedja. 20.30. Me- 
djolan. „A ida” — opera Verdiego. 
21 .02 . Rzym .  „P ury tam e” — opera 
Belliniego.

X K I N O T E A T R Ó W
H O L L Y W O O D : P odw ójne życie 
z F o lę  N egri w  głów nej roli. R e­
żyser: R ow land  F. Lee. W y tw ó r­

n ia : P a ram o u n t 
AVielkośe Poli N egri polega n a  po­

myłce. Je j g ra  nie wydostaje się poza 
kanony szablonowej in te rp re tac ji te a ­
tra lne j, a w psycliomimice widać luki. 
A rtystka do dzisiejszego dnia nie 
zrozumiała potrzeby niemoty, konden­
sacji zawartości wewnętrznej i s ta ­
nów psychicznych w mimice. Zawsze

mówi. Wciąż porusza w argam i 
wciąż wywołuje widmo słowa. Nawe! 
wtedy, gdy napisu niema. N ie wy­
trzym uje ona porównania ani z Do­
lores Del Rio, ani z G retą Garbc, nie 
mówiąc już o Brygidzie Heim.

Odcinek in tern re tac ji aktorskiej 
obfituje w moc podniet artystycznych
0 ile n a tra fi  na specjalnie w tym  kie­
runku nastaw ioną uczuciowość, (np 
M J. Wielopoiska). Najważniejszym 
atutem  mocnej kreacji bedzie siła 
niespodzianki, gdy aktor przekroczy7 
szablon i znajdzie nowe głębsze spo­
soby odtwórcze. W Poli N egri te j si­
ły niespodzianki nie widzimy.

Pola N egri je s t stanowczo p rze re ­
klamowana.

W yświetlany film, który m iał być 
popisowym dla Poli Negri, został wy­
konany środkami zgoła niekinowe- 
mi.

Salonowa to robota czyli taka, któ­
rej n ik t nie bierze poważnie. Widzi­
my gromadę bałwanów we frakach  i 
fraków  robiących dyplomatów. Prze­
suwa się przed naszemi oczami szereg 
szulerów z rosyjskiemi nazwiskami
1 kobiet, których jedynem zajęciem 
są funkcje całkiem niedwuznaczne. 
Po takich filmach idzie się do domu, 
rozkosznie przemy7śliwując nad tera. 
że nie je s t się dyplomatą, że wraca 
się do żony i że je s t się zwykłym p ro ­
stym  człowiekiem.

Tak, dziękuje się Bogu, ale kto nas 
nareszcie weźmie w obronę przed po- 
dobnemi film am i? - 1 H.
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Czytajcie i rozpowszechniajcie P olskę
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OSTROŻNIE Z DATKAMI
P O D S Z Y C IE  S IĘ  P O D  K W E S T  A R K I

Do służącej Patriiny -Piotrowskiej, 
pełniącej służbę u p.p. Posemkiewi- 
czów, przy ul. Okólnik 1 1 a przychodzi­
ły dawne służące, zapytując się, czy nie I 
nadeszły jakie listy siostry: Władysła­
wa Górzewska i Ewa Kuklińska — z 
Łomży. Podczas jednej z takich wizyt 
służącej Piotrowskiej zginął pierścio­
nek wartości 120 zł. Poszkodowana 
nic nie mówiąc o stracie pierścionka, j 
zawiadomiła siostry, że nadszeał list, |

uprzednio jednak zawiadomiła policję. 
Na widok przedstawiciela władzy sio­
stry zamierzały ukryć w piecu posiada­
ne przy sobie papiery: zaświadczenia, 
listę dobrowolnych składek — dla dzie­
ci najbiedniejszych oraz puszkę do 
zbierania ofiar. Aresztowane, wraz z 
dowodami rzeczowemi, odprowadzono 
do 10-go korni sarjatu, a następnie do 
urzędu śledczego.
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Celty konkurencyjne. M a g a z y n  K o n f e k c j i
męskiej, damskiej O raz Trykotaży.'Wielki wybór Pończoch

Z YGMUNT MARKIEWICZ
Warszawa, P łac  Trzech Krzyży 18.

N A  R A T Y

T O T O T O Y  prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

' . . ADAM K L I M K I E W I C Z
Warunki
dogodne

marszałkowska 164. cem tfki
- • , . - bezpłatnie

K&SZYNY DO SZYCIA

i f t  THE KEMP1STY C;
W A R S Z A W A ,  P L A C  Z B A W I C I E L A  
w e jś c ie  o d  M a r s z a łk o w s k i e j  41.

Z a k ł a d  Ś L U S A R S K O  -  B C S C M A N B C » W V
W a r s z  a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

wykonuje sdlidnie, terminowo 1 tanio: instalacje wodociągowe 
5 elektryczne, okucia okien i drztol, balkony, balustrady, ogrodze­

n ia  cmentarne, żaluzje do drzwi i okien sk lepow ych tudzież wszel­
kie reparacje.

O  A DA A m i  TmW* Proszck 1l A n ł Y l h n !  " T L i I t
«ą znakom ite od daWna wypró- 
bom-atie środki do pielęgnowania 

zębów.

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W j k o n y w r .
Roboty marmurowe, granitowe z 
piaskowca i reperacje takowych. 

C en y  k o n k u r e n c y j n e .
Iswy-Swiat Kr. 33. Tal. Nr. 145-92.i perfumcrjach.

BlftŁt Z Ę B Y -c zy s te  usta
zdobią każdą twarz, świeży od­
dech jest oznaką zdrowia. Przy 
codziennym użycYu rano i wie­
czorem pasty lub proszku i eliksiru  
C a  tr o n  e n  wszystko to osiąg­
niesz. PAkF. D’ORlENT WAR­

SZAWA.

„W ielka O K A Z JA “
KUPNA I SPRZEDAŻY 

A ntyków , dzieł sztuki, 
m ebli i obrazów

N. W E N T K 0 W S K I
Jaśną Nr. 12 tel. 170-99

FIECE SZHAJBERA m ie s z k a n io w a  
i k u c h e n n e

K o cna I trw a ła  k o n stru k cja  stała l* «-
r m e t y u n e ś ć ,  a  skutkiem  tego 5 0 °/0 o t z u ę .
t f n o ł d  opału w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych. Z b « $ < ln o £ *  c o r o c z n y c h  r e m o n .

e s t H y k a ,  g w a r a n c j a ,  t a n i o i ł .  Prze­
szło 5 0 0 0  s z t u k  w u ż y c iu  zatwierdzone przez 

wszystkie m inisterstwa 1 urzędy.

W y n a la z e k  i w y r ó b  c a ł k o w i c i e  p o l s k i e

K A R O L S ZR A JB ER  *

M R I a s k i  S E G  A R E K I
Z WIECZNEM NIETŁUKACEM SIE SZKŁEM. 

N o w y  w y n a l a z e k ! !  tyika 7.50.
W ysyłamy pocztą za zaliczeniem e l e g a n c k i  

zegarek niklowy s. „Chroitbntbtr“ Chód dźwięczny na ka­
mieniach. W yregulowane do mi mity z gwarancją za dobry 
chód ha 8 lat. Lepszego gatunku: 9.50, 11,50, 15, 18. 21. 25, 
35, 40, 45, 51, 60 i 65 z). Na rękę z paskiem 14, 17, 20, 25, 
30, 35, 40, 50 i 57 zt. Z frnneuskiegn nowego żtota , Placku 
Daor“ niczem się nie różni od prawdziwego ztota 14 kar. 
15.50, 2 szt. 30, 3 szt. 44 zł., ręczne, z paskiem lepszego ga­
tunku 20, 25, 37, 45. 55, 65 Zl. Hudziki stołowe 15, 17 i 20; 
leps7.ego gatunku 25, 30 i 40 zt. Łańcuszki z nowego złota po 
ZŁ 2.15, 3. 3.75, 4.K> i B zł- Za koszta przesyłki i opakowanie 

płaci kuj}hjf|ey. 1
Fat a.  Skład Genewskich Zegarków „MONTRE" WARSZAWA, SIENNA 27. Oddział 12. 
Firma egzystuje od roku 1000. Nagrodzona wieloma ztotemi medalami i krzyżami Za 

dobroć naszych zegarków otrzymujemy setki listów- dziękczynnych.

Skład Towarów Bławatnych 
Kuczyńtki i Więckowski

Warszawa, Długa 28, TEL. 325-12.
P O L E C A :  SuTcna, koTty, su­
rówki, cajgi, welwety, satyny, dre­
lich y , inlety, kołdry watowe, w eł­
niane, koce, ka-py, narzuty, ft«anki 

i trykotaże.

FUTRA
g o d n i e j s z e  i n a j t a n i e j  
Przerabianie i reparacja fu­
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 219-03.

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30 

wprost hotelu Royal. Tel. 179-53 
P o l e c a  wyroby własnej fabry­

kacji po cenach fabrycznych.

Kapelusze
i

r z Bp K ; 
mę skl j 

KAROL STEGNER o). Trębacka 11-

Fabryczne Składy Mebi!
M .  K L A S U R U
W arszawa, Żńrawla Nr. 2 

i Chmielna 6.
Foleca meble gwarantowanej do­
broci: sypialnie, stołowe, gabinety, 
salony oraz pojedyńcze sztuki: 
szafy, kredensy, biblioteki, b i u r k a  

stoły, oraz wyroby taplcerskle 11 . p 
Ceny niskie.

Sprzedaż także na raty.

Warszawskie Zakłady Konfekcyjna
Bp, je ogr. odp,

Btaro w Wiirszawlti, ul. Podwala 13
telefony 191-80 I 333-22.

W ł * s n e  w y tw ó r n ie ;  O dzlci 
konfekcyjna, odzież techniczna,
b ielizha *|px)irtoWa, tm m nduro*anU.

NA WATY I ZA GOTÓWKĘ!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
> m ę s k i e

poleca firma:
CZYŻEWSKI Złota 15 .

MELONIKI
FI MO  W £ 
KAPELUSZE
PILŚNIOWE. 
WLOCHATi

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie

p o 1 e cas

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

Po 5 zł. N A  R A T Y

W yżymaczki am erykańskie, p la tery  NorbUna i Fża- 
geta, serwisy stołowe, szkło i porcelana, naczynia 

alumiitjowe.
« «„ W Y G O D A 1

M arszałkow ska N r. 3 8  m. 2 0 . I I  ga brama.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY

JlIUAR CYBULSKI
WarstaWa, Nowy Świat 38. Talafon 14Ś-15.
poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wieikim wyborze.

MEDALE ZŁOTE!
Petersburg 191G r„ Warszawa 192?;. 

O R T O P E ! » a
A N T .  K U 6 L E R

MARSZAŁKOWSKA Nr. 42
le lo fo n  1 4 6 -5 2 .

Poleca najnow- 
tzych ulepszeń:

pr o t ezy ,  aparaty 
ortopedyczne, pa­
sy  b r z u s z n e  i 
p r z e p n k l i  nowe ,  
wkładki na płaską 
Stopę i o b u w i e  

ortopedyczne v

DAMIE! wy j d ź c i e  
Th N I C i Cłimielna 32--2<
Czerwińska I p. naprzeciw  bramy 
Eleganckie różnokolorow e KAPE* 
LUŚZE modelowe. Dla pań z tiplę- 
tem i włosami specjalne wykonanie  
Przeróbki. O kazanie rtmitfjstfego 

10 procent zniżki.

FUTRA aa rat; długi- 
tsrainowa

przyjmuje wszelkie roboty z włas­
nych i powierz»nvćh-ftfter

ML L a C K W i U
Chłodna 8 m- 13, tel. 283-3;'

RA RATY I ZA GOTÓWKĘ
Wykwintne okrycia damskie, mę­
skie, uczniowskie, dziecięce oraz 
konfekcje damską oddaję na dogód* 

mych warunkach.
Strftófci robota. tfeoy łcMkaroiw^r

L, Szabłowski, Bracka 8.

KMĘSWC C. Borkowski
W Warszawie, Marszałkowska 39-a. 

Telefon 235-96,
Przyjmuje obstałunki z własnych  

T powierzonych maferfałów. 
po cenach przystępnych. 

S o l id n y m  udzielam y k r e d y tu .

Obuwie 
L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości 

guzów d n a -  
wych i prostu- 
|i ą c e paluch)

poleca zakład 
ortopedycjny.

A N T . i K i l G L E R
M arszałkowska 42 tel. 146-52 
M coale złote: 1916 r., 1927 r. 

Firma katolicka.

BZKÓŁA KROJU
przyjmuję zapisy, codziennie przy­

jezdnym locum  na miejscu

Czesław Kurowski
rta ga iyn  Ubiorów MtsfcUfi

W a r s z a w a  
W spólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JA N  Ś N I E G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 23.
Poleca wykwintną robotą ze swo­
ich 1 z powierzonych materjałów. 

Solidnym udziela kredytu.

Znany Zakład Krawiecki

S T ,  N O W A K O W S K I t f i O
Idiwy-Śwlat Nr. 62, Telefon 218-38.

póleća nalnoWsze fasony. Przyjmu­
je zamówienia z w łasnych i powle- 
rzónych materiałów i w szelkie ro­
boty w zakres krawiectwa wcho­
dzące. C E N y  P K Z y S T S P N e .

B U T Y  Z D R O W I
w ykonyw a.

S Z E W C  O R T O P E D Y S T A

ABIERNACKI
Elektoralna 19.

k r a w i e c  m ę s k i

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
Warszawa, Nowogrodika U> ni. 13. 

Telefon 406-6L

Przyjmuje w szelkie obstalunkt z 
^ tśiń ych  1 powierzonych materja- 

łów.
Ceny przystępne.

„ O R T O P E D I A ”

, 3  >

Protezy
n ow oczesne

P asy
lecznicze

R u p fu ro w e
bandaże

G um owe
pończochy

POLECA

W. Lachowicz
Wamawa

MARSZAŁKOWSKA 1?3

TAP1CER-DEKORATOR
'Przyjmuje roboty i przeróbki ńó 
wyjątkowo niskich cenach i tyłko 
w pierwszorzędnym óatunkil kana­
py \ fotel© KUlBOWE, kryte skó-* 
rą, wszeikiem l materjarai, otóma- 
ny# ta p czaiły, kózety, rtiaterate go­

towe i  na obstaiunkL 
Tetefon 535-73-

- - - - - -  -
fcilzy pa tento warte » p<#<twóf*ą 
watką J D A N O Y k p iten t Nb.71 i

P olsk ie j Wytwórni gili
„ Z N I C Z 1* 

BrohlH a* Stybow iki i S-ka
Wsrsuwa, MarśzaikoksJta 48, tal. 182-43.

 ̂ Farty lakiery l BtiemUtalja

ZćzistEW Rudnicki
W aiszawd, Podw ale 13

t e i .  355-22 i 1!»1-80.

S t e f a n  K l e w i n
Warszawa, Chmielna 27, telef. 161-63. 

9 o l Ec A Ko n f e k c j e  m ę s k a

oraz trykotaże, dam skie rófónhy, 
pońćfrófchy i rękawiczki, po certach 

przystępnyfch.

(M & R A W I E C Z N E
reparuje specjalny zakład prt ce­

nach p riy itęp n ych

f . KuitM ci i s. Za]t
Atwy-Śwla* U  w peśweru

leL  !*»«».

FUTRA Wielkl wybórs W  1 S w łł  najnow szych 
modeli p a r y s k ic h .  Ce n y  
przystępne. W arunki dog.

M. Pleszowski
Chmielna 30, Tel. 05-51

MEBLI:gotuwe oraz 
nażftuiówie- 
ni« stołowe, 

sypialnie gabinetowe, solid- 
nyńń na RATY,wytwórni włas­
nej. poleca F. Urbankowski
Wilcza 20 róg  Kruczej

MF8LE UJKSBSDWt. dsótnrt?, i.d.i-
nie, sypialnie, salony mahoniowe, 
jtlocone, klubowe garnitury skó­
rzane nowe l  okacyjne. Wybór p ię­
knych kotrtpłełów ©kazYjhyćh pa 
niebywale n izkieh cena&n, IÓCk gó- 
tóv<.’ką.—Proszą sprawdzić? Ewentu­
alni© odpowiedzialnym  cz^icłowy 
kredyt. Krucza 54, S T E F A Ń S K I .

Prosim y adres zachować.

MERt P C E N Y w yfą tk ow ortłi-  
IWCuLL* kła, lecz gotówką. 
szą sprawdzić? Sypialnie, jadalnie, 
gabinety, salonów wybór, pojedyn­
cze sztuki. Specjalność: garnitury 
klubowe tylko pierwszoatędnifej r*- 
boty, kryte rtajiepszemi skórami, 
otoman wybór, kozetki, tapbżarty 

Ewentualnie odpowiedzialnym  
częściowy kredyt HOŻA 2L

Me b l e  k u c h e n n e
lakierowane emalią gwarantowane 
suche w wielkim  wyborze orygi- 

riałńycft m odeli poieta
NAJWIĘKSZA KRAJOWA WYT­
WÓRNIA KOERbEL WN8Ń1A 23-3 

TELEFONY 451-64 I 205-61

Fabryka łnstsr I sz)if1«n04 SŁWł 

B -c ia  B A 3.C Z
Warszawa, Solec 77, fel. 150-03.

Lustra meblowe t ęatanteryjni 
szkła te th n lesn e  oraz Wszelkie to- 
boty w zakres szklarstwz webo- 

_ dzące.

P r a c o w n i a
Artystyczna - flzeźbiarsko - Kaffileniarska 
K. R. K d Z l H S M E G O
ul. Powąikewslca 26 (181 761 Hanj wfasai 
nnv budce tramwajów ólaktr. Warszawa. 
Tel. 98-52. Konte czekowe F.K.O. 12782. 

Pom niki z granitu, marmuru t pla- 
sk ów ci. Budowa ijrobćw 1 roboty 

budowlane.

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. GASI0 R0 WSKI
1 WARS2RWA. ul, ŻYTNIA 27

Optyk Amerykański
stosuje szkta A R 05C 0P 1C , k tó ­
re yuoćłule hte męczą oerm Jako 
te* wykonuje sum iennie recepty 
op. lekarzy, oraz wsaelkle repa- 
rarte t a n i o ,  dobrze 1 na_ nocz<r
kaniu. O p ly k  A. N E O II5Z

S z p i t d l l r t a  lO -

O P T Y K

ST, R U D Z K I i  Kijowa
W a r s z a w a .  N«W y-S*lłl 49

w  p o d w ó r z u  g d z ie  k in o  

.PAN*.

C E N A  N U M E R U  w W arszawie Ina  warszawskich dworcach kolejowych 20 grttfiy. P rzedpłata mleśięeżńlts w ^FafśzaWle t na prowincji 4 źł. 53 gż. zagranicą ał.6

O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 mllitn. lub za Jego miejsce, uk ład  5-szpaltoWy: w tekśeić 60 gr., za tekstem 50 gt ,  wimlahkt i  zł. 3t) gt. U kład 7-szpaltó#7 50 Ż*
Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy 50% taniej. 1 O głoszenia ta  ;elaryczne i fantazyjne skośne o 50* drożej.

O głoszenia F tzy jrau ie ,«  tylko za gotów kę. j

A d res R edakcji, A dm inistracji i E kspedycji U R L  Przedm . 71. Telefon Redakcji 5Ó 3-S9. AdmiaisłTa^i 240-15 . P. K. 0 . 13.119.
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G w ia z d k a  n ę d z a r z y
CZY P O Z W O L IC IE  G Ł O D O  W a Ć U BO G IM  W  D N IU  N A  

R O D Z IN  CH R Y STU SA

P rzed  kilkom a dniam i zdarzył 
się w W arszaw ie fak t niesłychanie 
bolesny, ta k t zdaw ałoby się co­
dzienny, a jeonak...

N a ulicy padł z g łodu czło­
wiek!

Człow iekiem  tym  był studen t 
un iw ersy te tu!

W ięc już nie żebrak  zaw odo­
wy i nie bezrobotny , a ten  na k tó ­
rym  m urow aćby należało przy­
szłość N arodu! T e r , k tó ry  przy­
szedł pić w krynicy wiedzy, aby 
^dooytą m ąarcść  nieść potem  w 
społeczeństw o.

Nie starczyło, z najw yższym  
trudem  zarobionych  groszy, nie 
starczyło sił do dalszej walki. P aa ł 
zw yciężony przez głód.

N ie dlatego no tu jem y  ten  fakt, 
aby się nad studentem  bardziej li­
tow ać należało niż nad w szystki­
mi głodnym i. A le dlatego, że w y­
padek ten  jask raw iej bije w oczy, 
m ocniej podkreśla nędzę wielkich 
m as społeczeństw a.

A iluż takich  b iedaków  krąży 
w  codziennej, beznadzie jnej pogo­
ni za kilkom a groszam i zarobku  
po ulicach m iasta?! Ilu  ludzi co­
dziennie trac i p racę  i w raca z ro z­
paczą do dom u, jeśli m a jeszcze

dom, w k tó rym  azieci g łodne cze­
k a ją  na kaw ałek suchego chieba. 
A chleba zabrak ło  dla nich.

N ędza i g łó d 1
W  w arszaw skich barakach  dla 

bezdom nych b rak u je  już m iejsca. 
K ilkanaście rodzin nędzarzy ko­
czuje pod w iaduktem  trzeciego 
m ostu  i drży z zim na i głodu. N ę­
dzne, po d arte  łachm any nie są w 
stanie osłonić um ęczonych ciał.

C zekają na śm ierć, jak  na n a j ­
wyższą łaskę, bo nie m ają już siły 
do walki.

Idzie łu ta  zim a i śnieg, a w raz 
z zimą zbliża się gw iazdka. Świę­
to  radości i w esela dla w szystkich.

Jakże się tu  weselić, kieay dzie­
ci płaczą z głodu kiedy zgrabiałe 
od zim na ręce nie są w stan ie w y­
konać żadnej pracy, a w ycieńczo­
ny głodem  organizm  odm aw ia po­
słuszeństw a.

A kiedy w dniu  N arodzenia 
C hrystusa B ana pierw sza gv iazda 
zaświeci na niebie, czy wy syci. w 
ciepłych m ieszkaniach zapom nicie 
o w aszych b rac iach  - nędzarzach?!

Czy dla nich nie zaświeci gw ia­
zda betlejem ska?!

Or.

Kronika W arszawska
Stud/um filozoficzno.- religłfna

Studentów’ U niw. W arsz.

S taran iem  S łud jum  ks. dr. Z. 
K ozubski, prof. U niw  W arsz., 
wygłosi w poniedziałek, dnia 9 b. 
m. o godz. 7 .15  odczyt p. t . : „Styg- 
m atyczka z K o n n ersreu th  w św iet­
le relig ji i nauki". O dczyt odbędzie 
się w lokalu  tow . „P ło m ień " , K ra ­
kow skie P rzedm ieśc;e 79 .

D la młodzieży akadem ickiej 
w stęp wołny.

K uft dla lekarzy
w  państw ow ej służbie zdrow ia

W  dniu  7  stycznia 1930 r. w 
P aństw ow ej Szkole H ig jeny  w 
W arszawce rozpocznie się cz te ro ­
tygodniow y kurs w yszkolenia dla 
tych  lekarzy i farm aceutów , k tórzy  
zajm ują już stanow iska w p ań ­
stw ow ej służbie zdrow ia. B ezpo­
średnio  po kursie odbędzie się eg ­
zamin

N a kurs ten  m ogą być p rzy jm o­
w ani zasadniczo ci z pośród  p rak ­
tykantów , w zględnie p row izorycz­
nych (kon trak tow ych) lekarzy i 
farm aceutów , k tó rzy  w stąpili do 
państw ow ej służby zdrow ia przed 
1 stycznia 1925 r., a k tó rzy  nie od­
byli k u rsu  przeszkolenia, w drodze 
zaś w y jątku  rów nież ci, k tó rzy  
w stąpili do służby w czasie póź­
niejszym , a  k tór ym w arunki służ­
bow e (niem ożność zastąp ien ia) nie 
pozw oliły na ukończenie kursu .

Z głoszenia na kurs m ają cha­
rak te r  dobrow olny. N a czas trw a ­
n ia ku rsu  Kandydaci o trzym ują  
tylko płatny urlop  o raz zw ro t kosz 
tów  podróży w raz z dietam i za 
czas przejazdu.

U czestn icy  kursu będą m ogli 
zam ieszkać w bursie P aństw ow ej 
Szkoły H ig jeny  za op ła tą  6 zł 50 
gr. dziennie w raz z u trzym aniem  
P o d an ia  wirmi składać kandydaci 
n a  ręce w ojew odów  .(w W arsza­
wie na ręce K orm sarzą R ządu).

taranie praw jazdy
Za nieostrożność

W y p a d K '
M O R D E R C Y  Z  UL. F O K S A L

Odroczenie rozprawy 
Proces przeciwko mordeicom służą­

ce., Ancze ./skiej uduszonej przy ul Fok 
sal, został odroczony, gdyż główny 
winowajca Hipolit Ryttel przybył na 
salę rozpraw  chory z gorączką; wy­
noszącą 39,6 stopni, co stwierdził 
biegły lekarz sądowy. Ponieważ przy 
takim stanie oskarżony nie mógł po­
siadać pełnej przytomności, co wpły­
nęłoby na jego zeznania, sąd postano­
wił rozprawę odroczyć.

•  •

U R A T O W A N IE  D Z IE C K A
przez policjanta

Gdy elektrowóz linji „0‘‘ dojeżużał 
ao przystanku na ul. Miodowej, stoją­
ca na przednim pomoście przyczepne­
go wozu jakaś dziewczynka, lat okolę 
iO-ciu, ucztnica, szykowała się do wyj­
ścia, lecz poślizgaw szy > się na mo­
krej podłodze spadła trzymając się je­
dynie prawą ręką za poręcz tramwaju.

W  jednej chwil nogi dziecka zna. 
lazły się tuż pod wagonem. Zauważ ! 
to, pełniący służbę post. 12 Komis Ma 
rek Zaremba, który szybko doskoczył 
do dziewczynki, mocno schwycił ją za 
kołnierz palta i momentalnie, gdy nogi 
miały dosiać  się j iż pod koła, dziew­
czynkę wyciągnął.

Uratowana omal że nie zemJUła, 
poczem, szyoko uciekła tak, iż poli­
cjant nie zdołał jej wylegitymować. 
Tymczasem świadkowie tego wypadku 
zgromadzili się wokoło policjanta, wy­
chwalając jego 02 wagę. roztropność i 
sposti Zcgaw czość.

Wobec stwierdzonego w ostatnich 
czasach zwiększenia ilości wypadków 
samochodowych na skrzyżowaniach u- 
lic (zarówno najechań na przechod­
niów, ja k  i zderzeń samochodów), 
przypomina się kierowcom, że w myśl 
obowiązujących przepisów powinni 
oni na skrzyżowaniach zmniejszać 
szybkość do 10 km. na godzinę, zw ra­
cając uwagę specjalnie na przechod­
niów, albowiem skrzyżowania s ta n o ­
w ią miejsca wyznaczone dla przejścia 
pieszej publiczności; w stosunku zaś 
do innych samochodów kierowcy w in­
ni przestrzegać zasady pierw szeństwa 
drogi, k tó ra  głosi, że samochód ja d ą ­
cy ulicą główną (po której przebiega 
tram w a j;, m a pierwszeństwo przejaz­
du przed samochodem nad jeżdżają­
cym z ulicy bocznej, a  na skrzyżowa­
niach ulic jednakowych (dwóch bocz­
nych lub dwóch głównycn) pierwszeń­
stwo drogi m a samochód nadjeżdża­
jący  z praw ej ."trony.

Przekraczanie tych przepisów jaz­
dy powodować będzie obecnie, nieza­
leżnie od dotychczasowej odpowie­
dzialności karno-sądowej, względnie 
a Im inistracyjnej, również odbieranie 
praw  iazdy.

Estetyka miasta
Nowy urząd miejski

U rząd inspekc; i no-budowany m. 
«toł. Warszawy zam ierza utworzyć 
nowy urząd, którego zadaniem byłby 
nadzór bezpośredni nad zewnętrznym 
wyglądem m iasta. Nadzór te r  m iał­
by na celu wyrugowanie wszelkich 
nieestetycznych urządzeń i zaprowa­
dzenie kontroli nad widokiem ulic, 
począwszy od elewacji gmachów, 
skończywszy na szyldach i rekla­
mach.

P rojekt ten je s t w stadjum  orga­
nizacji i pozostaje w rękach architek-

*
* *

N A P a D  n a  w ó z  
Z  P R O C H E M

Jeden z napastników aresztowany1 
Ulicę bonifraterską jechał wóz nała­

dowany, sezonowym obecnie materja- 
łem t. j. prochem i śrutem dla skłaaów 
Warszawskiej Spółk Myśiiv skiej (Kró 
lewska 17). ' c '

W pewnej chwili wóz otoczyło kil­
kunastu młodzieńców, którzy rzucili

się i pobili dotkliwie wcżnicę J. Pif -1 
trzaka (G gr^low a 35) oraz jego po 
mocnika J. Skorskiego (Królewska 17).

Na aiarm napadniętych nadbhgło 
kilku policjantów, którzy jednego z na­
pastników zdołali aresztować. Jes+ to, 
jak się okazało w urzędzie śledczym, 
Unger Gerszon, zameldowany przy ul. 
Bonifraterskiej 4.

Co było powodem napadu, ustali 
niewą.pliwre dalsze dochodzenie.

T E P IE N IE  f  a s e r ó w
W j krycie wielkiego składu 

złodziejskiego 
Przy ul. żelaznej 54, w zakładzie 

wulkanizacyjnymi Feliksa Ossowskiego 
już od pewnego czasu dokonywano sy­
stematycznej kradzieży kauczuku w  ar- 

j kuszach. Onegdaj wyszło na jaw, ze 
I kradzieży dopuszczał: się pracownicy 
Konrad Ciesielski i Wladysiaw Czap­
ski, zamieszkali na Pradze. Funkcjo- 
narjusze urzędu śledczego przy 6-ym 
kornisarjacie, udali się do skiadu pa- 
serskiego, należącego do Moszka Fraj- 
mana, orzy ul. Milej 35. Podczas re­
wizji znaleziono kilkaraście arkuszy — 
wagi 8 kłg. Właściciel finny poznał 
towar po sjrecjalnych znakach Fraj- 
man niezwłocznie przyrzekł pogodzić 
się z poszkodon anym, zwiacając mu 
poniesione straty, prosząc aby go me 
aresztowano. Policja prowadząc re­
wizję znalazła 5 worków zawierają­
cych jedwab surowy w różnych kolo­
rach, swetry i t. p. Wszystkie te to­
wary, jako pochodzące najprawdopo­
dobniej z kradzieży na kolejach lub w 
sklepach przesiano do urzędu śledcze­
go w raz z aresztowanym. Tam stwier­
dzono, że Frajman jest notowany już 
jako pasę*-.

•  ••

Z R A N IO N Y  
P R Z r Z  P O L IC JA N T A  

Echa wczorajszych maniiestacyj 
Wczoraj w godz. 14-tej na pl. 3-ch 

Krzyży, w czasie rozpraszania tłumu, 
został zraniony w v.zoło przez jednego 
z policjantów 61-letui Stanisław Gwi- 
zdalewicz, zdun, (Wilcza 32). Ranne­
go opatrzy* lekarz Pogotowia.

tak zhai monizowaną współpracą nau 
czycielstwa, jak gT.una opotska w po 
wiecie puławskim. Nauczycielstwo w  
tej gminie pracuje gorliwie nietylko w  
szkole, ale i poza szkołą. Przy współ­
pracy z miejscowemi działaczami spo- 
łecznemi otworzyło Komitet Pracy Spo 
łecwio - Oświatowej. Rezultaty tej dzta 
lalności są już nawet bardzo pokaźne. 
Działalność swą oparł komitet tw ardo 
na zasadrch katolickich i narodowych. 
Społeczeństwo widząc zdrowy kierunek 
tej akcji darzy ją chętnem poparciem 
i wsjDÓłpracy.

Wieść- z kraju
(O d  własnych korespondentów).

KRONIKA KRAKOWSKA 

Ciekawe odkrycie.
Na ostahiiem posiedzeniu komisji hi 

storji i sztuki polskiej Akademji Umie­
jętności wygłosił referat prezes tej ko­
misji Stanisław Tomkowicz, mówiąc o 
pootępie robót restauracyjnych około o- 
brazu Matki Boskiej Częstochow, skiej i 
o jego jjojhodzemu.

Na podstawie g  unłownych b ad ań  
artystycznych i porównań tego obrazu 
z szeregiem azieł wczesnego malarstwa 
włoskiego, a w szczególności rzymskie 
go, prelegent doszedł do p-zkonania, że 
Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej 
wyszedł z pod pendzla Giotta, genial­
nego malarza włoskiego 13 wieku, któ­
ry całą twórczość malarską Włoch 
pchnął na zupełnL nowe tory.

KRONIKA LWOWSKA 

Katastrofa lotnicza.
Dziś o godz. 11.30 przed południem 

na lotnLku wojskowem w Sknitocne

ta , kierującego obecnie odpowiednim 
wydziałem w urzędzie inspekcyjno ■ 
budowlanym. W najbliższym czasie 
należy oczekiwać w ydania szeregu na • 
kazów i zarządzeń w tej mierze.

poci Lw owem zdarzyła się tragiczna 
k a tasti o "a W czasie ćwiczeń lotu 
grupowego zderzyły się z sobą z nie­
wiadomych r.arazie przyczyn dwu 
apara ty , które spadły na ziemię i ule 
gł> zupełnemu zdruzgotaniu. Ppcr. 
Masłowski, sierżant Komornicki i jilu- 
tonowy Drę go’> ski ponieśli śmierć r,a 
m i-veu . Bpor. Mieczynski ciężk.. ran ­
ny  Władze wojskowe prowadzą do­
chodzenie w :■ prawie przyczy i  k a ta­
strofy

KRONIKA LUBELSKA 

Chrześcijański Uniwersytet Ro­
botniczy.

W Lublinie zorganizowano ostatnio 
Chrześcijański Uniwersytet Roootmczy. 
Inauguracja urnwersytetu odbyła się w 
niedzielę 1 b. m. Po przemówieniu J 
E. Ks. Arcybiskupa Fulmana referat 
zasadniczy wygłosił p. por. Błażeje- 
wicz z Warszawy. W drugiej części 
posiedzenia dobre były występy chóru 
szkolnego Gimnazjum Biskupiego. U- 
tworzenie w Lublinie tej instytucji jest 
niezmierne; wagi.

Komitet Pracy Społeczno Oświa­
towej w Opolu Lubelskiem.

Żadna może gmina w wojewódz­
twie lubel. nie może jx>szczycić się

, W ykłaay ks. Lesnobrodzkiego.
Ks. I esnobrodzki, b. jenerał a-m ji 

carskiej a obecny ksiądz katolicki po 
wygłoszeniu szeregu odczytów w Po­
znaniu i in. m ia itach Wielkopolski, 
wygłosi również cykl odczytów w Byd 
goozczy o niebezpieczeństwie g ro ią- 
cem ze strony bolszewizmu i wrogiego 
żydostwa.

Bezrobocie wzrasta.
Fabryka papieru  w  Tczewie zwol­

niła w tych dniach aż 200 robotni­
ków, skutkiem  czego jako  bezrooocm 
będą pobierać zapomogi.

W ystawa Plastykóv Pomorskich.
Ub. niedzieli została o tw arta  w  To­

runiu w ielka wystawa m alarzy po­
morskich. W ystaw a składa się ze stu 
kilkudziesięciu oorazow, przeważni* 
o motywach morskich. Frekwencja 
zwiedzających duża.

k r o n ik ;  p o z n a ń s k a  

Zawiązanie „Sokoła" rosyjskiego.
Kolonja rosyjska w Poznaniu liczą­

ca około 300 osób, przystąp iła  do zor­
ganizowania „Sokola". Odbyło się 
pierwsze zebranie organizacyjne w 
obecności ok,. 40 osób. C entrala „Sęę 
koła“ rosyjskiego na emigrgej-i mieści 
się w Pradze czeskiej.

Kursy religijne.
Pod protektoratem  J . Em. ks. K ar­

dynała - P rym asa Hlonda zorganizo­
wano cykl wykładów trw ający  od 
3—21 b. m. W ykłady odbywać się bę­
dą 3 razy  tygodn. W e wtorki mowi 
ks. Baj irowicz na tem at: Zabiegi
pracy m isyjnej w  myśl Kościoła ka­
tolickiego, we czw artki ks. W arm iń­
ski: Względna etyka wobec praw  bo­
żych, w soboty ks. Majkowski na te ­
m at: Postacie Świętycn Słowiańskich 
na tle  epoki historycznej.

KRONIKA ŚLĄSKA 

Akcja budowlana.
Śląski urząd  wojewódzk zakupił 

w Ligocie pod Katowicami 21 ha zie­
mi ceiem rozparcelowania pod budo­
wę domów urzędniczych. Parcele te  
będą rozsprzedane n a  dogodnych wa­
runkach wśród urzędników państwo 
wych, pryw atnych i komunalnych, 
przyczem nabywcy zobowiążą się do 
wybudowania domów w oznaczonym 
te iiiin ie .

k r o n ik ;  w il e ń s k a  

Odkrycie dokumentów.
W archiwum miejskiem znaleziono 

40 tomów dokumentów z 19-g< stule­
cia, obrazujących życie gminy zydow 
skiej.

Pożar suszami lnu.
Onegdaj w oobliżu Wołożync wy­

buchł jiożar, wskutek którego spaliła 
się doszczętnie wielka suszarnia lnu. 
Straty są bardzo wielkie.
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